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Marsmłek Smigłif-Rifih’
„W uznaniu odniesionych zw y- -szą listę starszeństw a oficerów  B ryga-1 W kraczam y w  dram atyczne pery- dow ódcy w ojsk - coraz to w iększych  

cięstw  przy  zdobyw aniu niepodległoś- dy  —  m ianuje sw ego szefa sztabu K a- petie dw u istatn ich lat m artryrologii .
zim ierza Sosnkow skiego  podpułkow ni zaborczej, 1917 i 1918. W  okres kry- m ających.
kiem , a dow ódcę  III baonu  m ajorem .

N iebaw em w N ow ym Sączu, pod i Szczypiorny - okres, którego  sym bo- K ow e | którą obejm uje nieledw ie po  
M arcinkow icam i, gdy  zręby organiza- lem  jest sam otna cela w tw ierdzy i’ ; Państw a - 
cji I B rygady zostają przeinaczone, M agdeburga... nadehX  w ieik!

gdy z system u baonow ego przechodzi | 1 w tedy E dw asrd Śm igły - R ydz । D yw izji L egi

ci i ogrom nych zasług dla narodu i 
państw a, jak ie położył W ódz N aczel­
ny, następca Pierw szego M arszałka  
Polski Józefa Piłsudskiego... 44

T ak brzm ią słow a G łow y Państw a 
tak w  lap idarnym  ujęciu w yraża się  

m otyw acja podniesienia generała  
E dw arda  Śm igłego-R ydza  do godności 
M arszałka Polski.

W  tym  jednym  zdaniu skoncentro­
w ana  została treść  żyw ota  rycerskiego  
i w aga zasług niespożytych —  w  tych  
kilku  słow ach  m ieści się ocena, której 
składnikam i są czyny, zdziałane na  
przestrzeni ostatn iego ćw ierćw iecza.

Sójrzm y  na nie! Z estaw m y je jak ­
by  w  w ojskow ym  ordynku, w  ich du ­
m nym pochodzie od torn istra szere­
gow ca Z w iązku  Strzeleckiego  do  buła ­
w y  m arszałkow skiej...

I w tedy ujrzym y  studenta chłoną­
cego w iedzę ścisłą filozofii i piękno  
estetycznych odczuw ań sztuk pięk ­
nych  w  którego  duszę m łodzieńczą pa ­
da zew  w skrzesiciela idei C zynu. U j­
rzym y sm ukłą postać studencką, opię­
tą w  siny  m undur pierw szych zacząt­
ków  polskiej siły zbrojnej. U jrzym y  
oficera Z w iązku Strzeleckiego w e  
L w ow ie, z którego prom ieniu je taka  
pow aga a zarazem siła czynu, tak ie  
zdolności organizacyjne i tak ie zrozu­
m ienie  podw alin  w iedzy  i kunsztu  w oj 
skow rego  —  że już  w  roku  1915 pow ie­
rzone m a dow ództw o lw ow skiego o- . 
kręgu Z w iązku i zaliczony jest do! 

tych , na których  K om endant liczyć hę ' 
dzie i na których brzem ię odpow ie­
dzialności złoży, gdy  ziści się to , czym  
dusze m łodzieńcze zapali: nadejdzie  
m om ent C zynu.

T o też kiedy ruszają L egiony w leg ionow ych w iodąca od popołudnio-  
bój, Józef Piłsudski pow ierza E dw ar- ; w ych krańców  K rólestw a aż po kresy  
dow i Śm igłem u batalion —  III-ci bata-1  w schodnie, po Styr i Stochód, po  
lion  L egionów , batalion  kadrow y. D ziś krw aw e boje 1915-go i 1916-go roku, 
m ierzym y  funkcje  w ojskow e  zgoła  in- po bitw y krw aw e i zw ycięskie - 
nym i kategoriam i i innym  zupełn ie  za- ’ zw iązana jest z nazw iskiem dow ód-  
sięgiem : m y, dla  których  siła  w ojska  li cy  I p. L eg. 
czy się na arm ie. A le w ów czas, w  ro ­
ku  1914, gdyśm y  w  bój narodów  i pań ­
stw  w prow adzili jeno  garść m łodzieży  
pow ierzenie  baonu  w  ręce dw udziesto  
kilkoletn iego m łodzieńca stanow iło  
spraw dzian  najw yższego zaufania.

N ie zaznał też K om endant zaw odu. '
W ręcz przeciw nie: dow ódca  III baonu czycie go tym  sam ym  zaufaniem  i m i- i 
w  ogniu pierw szych bojów  L egiono- łością, z jaką odnosiliście się do ! 
w ych w ykazuje tak i hart, tak i talent m nie 44 .
urodzonego dow ódcy, taką odw agę o- ' Już w  roku 1916 pow iada Józef 
sobistą i taką siłę, w okół prom ieniu- Piłsudski o dzisiejszym W odzu N a- , 
jącą, że już 9-go październ ika, gdy  w czelnym , że m a „być rzecznik iem  j 
Jakubow icach, w  Sandom ierskiem , Jó- m ych uczuć i w yrazicielem  m ego  zda- poczyna now ą kartę sw ego życia  
zef Piłsudski składa  podpis pod  pierw - nia 44. 1 zaczyna się Jego historyczna m isja  i D Z IE .

ji coraz w iększe zadania przed sobą

zysu przysięgow ego, B eniam inów  a O d dow ódcy grupy operacyjnej

się w  pułkow y —  dow ódcą pierw sze- staje na jednym  z najbardziej hartu  
go pułku zostaje m ianow any m ajor i ducha w ym agających posterunków : 
Śm igły. ' kom endant głów ny  P. O . W . jako  zas-

I od tej chw ili, od końca 1914-go, ’ tępca K om endanta, znajdującego się  
epopeja L egionów  cała historia w alk w raz z Sosnkow skim  w M agdeburgu
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M A R SZ A Ł E K  ŚM IG ŁY -R Y D Z

Już w tedy, jesiem ą 1915 r, gdy  Jó ­
zef Piłsudski do sw ojej B rygady od ­
chodził - przekazał dow ództw o Śm ig­
łem u R ydzow i, rozkazując leg ionis­
tom :

„W w ypróbow ane ręce... oddaję  
kom endę nad w am i, w iedząc iż oto-
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„spiritus m ovens“ tych podziem nych  
działań , które go zaw iodą aż na U kra ­
inę, które uczynią G o tą siłą , jaka  
zw arta i potężna chlubne ow oce w y ­
dała, gdy pękały kajdany niew oli i 
z chaosu rozkładu potencyj okupa­
cyjnych pazyszlo budow ać w łasną  
państw ow ość.

W tedy, gdy nie stało w  Polsce po  
raz pierw szy  K om endanta - w ypróbo­
w ane ręce Śm igłego zastępow ały  
W ielkiego N ieobecnego. W szystko, 
co się działo w  Polsce jednoczyło się  
przy jego osobie i jego decyzji.

i A  gdy nadszedł 11 listopada przy- 
; szło nie ty lko budow ać, ale i bronić. 
B ronić granic, bronić przed w rogim i . 
zakusam i.

I tu E dw ard Śm igły - R ydz roz-

niebaw em  
nadchodzą w ielk ie zadania dow ódcy  

tonów : w yzw olenie  
W ilna w W ielkanoc 1919-go roku, 
zdobycie północno - w schodnich ru ­
bieży R zplitej. N iebaw em : opanow a­
n ie W ileńszczyzny aż po w stęgę  
D źw iny. A  potem : w yparcie w noga z 
daw nych Inflant Polskich , zdobycie  
D yneburga. A  już z w iosną 1920 roku  
w ypraw a kijow ska, dram atyczne 
dzieje lata: zw ycięski pochód z nad  
W ieprza na czele arm ii, a następnie  
grupy arm ii za N iem en, na krańce  
R zplitej - by tam zatknąć sztandar 
zw ycięstw a i (w yw alczyć te granice  
Państw a, które posiadam y.

O to droga którą szedł E dw ard  
Śm igły - R yrz od dnia w którym w  
przedw ojennym Z w iązku Strzelec ­
kim ślubow ał w alczyć o Polskę, do  
dnia, w  którym  pożoga w ojenna ustą­
piła erze pokoju i okresow i pracy  
nad ukrzepieniem  sił narodu do przy ­
szłej obrony  Państw a.

Skupiona i w ytężona praca Inspe­
ktora A rm ii staje dotąd udziałem  te ­
go w odza, rozporządzającego tak ol- 

j brzym ią sum ą dośw iadczeń i taką si­
lą w oli i hartu , w ykazaną w  dziejach  
w alk o Polskę.

W  m aju 1955, gdyśm y w podzie ­
m iach W aw elu , w grobach królów i 
w ieszczy, złożyli co ziem skie z  

W skrzesiciela i O dnow iciela - SPE Ł ­
N IŁO  SIĘ T O , C O JÓ Z E F PIŁ SU D ­
SK I PR Z Y K A Z A Ł JU Ż W  D R U G IM  
R O K U  W O JN Y : W  „W Y PR Ó B O W A ­
N E R Ę C E 64 ŚM IG Ł EG O - R Y D Z A  
Z Ł O Ż Y Ł PA N  PR E ZY D E N T PIE C Z Ę  
N A D N A SZ Ą SIŁ Ą Z B R O JN Ą . E D - 
W A R D  ŚM G Ł Y  R Y D Z Z O ST A Ł N A ­
SZ Y M  W O D Z E M .

I D Z IŚ  G D Y  W  R Ę K Ę  U JM IE  B U ­
Ł A W Ę , U JM U JE N IE T Y L K O W I­
D O M Y Z N A K  W Ł A D Z Y  N A D W O J­
SK IE M .

D Iś T A B U Ł A W A M A R SZ A Ł­
K O W SK A W R Ę K U E D W A R D A  
ŚM IG Ł E G O  - R Y D Z A JE ST SY M B O ­
L E M T R W A N IA W IE L K IE J E PO K I 
JÓ Z EFA  PIŁ SU D SK IE G O , JE ST W I­
D O M Y M  Z N A K IE M  C A Ł O ŚC I SPU ­
ŚC IZ N Y O D N O W IC IE L A PA Ń ­

ST W A - W ID O M Y M Z N A K IE M O - 

tu B JĘ C IA R Z Ą D U D U SZ W  N A R O -
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Powstańcy najęli Madryt
Z A C I E K Ł Y  B ó j .

L IZ B O N A . W edług nac  
w iadom ości, decydu jąca b it

w spom agane przez setk i
sam olo tów , czo łgów i ' 
pancerny  ch . pod jęły zac  
w ojskam i rządow ym i na p i 
n iach obronnych M adry tu .

k ł\ bó j z ; 1 P "' 
u cen ien i

S E W IL L A . — W edług o trzym a-i ( ie . . afP y tu  

nych tu in fo rm acy j m ilic ja rządów  a 1 !aD  
dopuściła się okrucieństw w m iaste- ndI ‘F  °"  M 1

A r/nfkHWnii i

! P A R Y Ż  R adiostacja w  A villa, gdzie  
znajdu je się g łów , dow  ództw o  w ojsk  
pow stańczych , operu jących w ’ oko ­
licach M adry tu , k m uniku je ofic ja l-  

in ie , że w ojska pow stańcze w kroczy ły  
do  sto licy po  zdobyciu dw óch m ostów  

i na rzece M anzanares znajdu jących się  
Ina drogach , prow adzących  do M adry ­

tu z T alavera.

zaję li przedm ieście  
}li szosę M adry t-W a ­

ve zdoby ł) 1 ’rese-M edi- lencja . —  H um  zn iszczy ł drukarn ię  
w ojska rządow e pon io - dzienn ika „M undo O brero". S am olo ty  

rządow e ze znakam i pow stańczym i 
krąży ły  nad  sto licą , aby  bom bardow ać  
poselstw a i stw orzyć w  ten sposób  
kom plikacje  m iędzynarodow e  d la rzą ­
du w B urgos. G en. F ranco ostrzeg ł 
rządy państw  obcych  przed  n iebezp ie ­
czeństw em . S am olo ty ’ rozrzucają nad  
M adry tem  u lo tk i zapew niające , iż po ­
w stańcy będą bom bardow ać m iasto  w  
razie  po trzeby . S trefa bom bardow ania  
zosta ła w u lo tkach ściśle podana. S ie-J  opóźn ia rów nież ze sw ej strony na-  
dziby poselstw  będą, jeżeli to m ożli- tarc ie chcąc dać m ożność ludności cy-  
w e, w yłączone od bom bardow ania . — jw ilnej (opróżn ien ia siw ych siedzib —  
P rzeszło osiem ty  sięcy uciek in ierów  t przed osta tecznym  zajęciem  sto licy T . 
przy  by  ło na lin ię fron tu pow stańców . I — •—

kom unikat n im  pow stańcy

uno lo tam  i

! B U R G O S. K om unikat urzęd low y  
i kw atery  pow stańczej og łoszony w  so ­
bo tę donosi:

K olum ny w ojsk pow stańczych z  
■najw iększym  zapałem  doszły  do rzek i 
■M anzanares. P o  zajęciu  przedm ieść  na  
po łudn ie od sto licy opór, k tó ry w oj­
ska  czerw one  w ykazały , opóźn ił nasze  
natarcie . D ow ództw o  arm ii narodow ej

nocnej części pro lw incji B adajoz —  
m iasteczko to liczące 9000 ludności 
zostało zajęte przez pow stańców w  
p ierw szej po łow ie październ ika. —  
W ojska po zdobyciu m iejscow ości 
zasta ły w  n iej 9 osób , a w śród n ich  
jedyne dziecko 8-le tn ie — A nibal  
C artes G arcia , syna kom endan ta ka ­
rab in ierów . C hłop iec ten ukryw ał  
się w  słom ie przez trzy  doby , n ie m a ­
jąc n ic do jedzen ia i p icia. P ow stań ­
cy znaleźli 17 trupów  m łodych dziew ­
cząt. D rew nianym i gw oździam i w bi­
tym i w  p iersi, trupy  te by ły  przym o ­
cow ane do desek . 'Z naleziono rów - n  . • '
n ież trupy kdkun& stu dzieci n iem o- w o jska nar(>d O w e do tarły  do k ilku bu-|1 1^ lsk ie bro .,1 redakcję osław ionego —  

w iat, należących do rodzin , k tó rych cIynk ów na lo tn isku ( 'narto \ ientes.j  rił 1 t4
członkow ie by li po stron ie pow stań- W krnczające do G ctafc wojska naro-\, C hodziło o num er „P łom yka po-  
ców . W iększość m ieszkańców w y- clomc uroolnity 5000 ludzi 1 sw l(tC °ny '5ow ieck ie'i 't ls^row a '
pędzono z siedzib pod broźbą roz-lz?a śmierć. ................ .....

S ą a  p o t ę p i ł d z ia la ln o ić „ P ło m y k a ”
< u  id  ją i o i  g< , n iżu  ją . yy S ądzie G rodzk im  w 7 W arszaw ie
lin ii A leorcon — < .>e- . i • i n i •

, ■ i toczy ł się przez k ilka dn i sensacy jny
ygo tow uiąc się do 7  ii - n
• • u । i procs w ytoczony  redakcji „llustrow a-
•v i w ojska rządo-t'- r ' i • J •

( / i ' nego K uriera C odziennego przez za-  w . (■ /(>ra  i l ii* ile . °  . . . ... . .. °  1

strzelan ia .
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Z  K R A J U :

■ M in is t e r s p r a w  z a g r a n ic z n y c h p . B e c k  

w y j e c h a ł d o  L o n d y n u  z o f ic j a ln ą  w iz y t ą .

G etafe by ło 6000 m ilic jan tów , k tó rzy  
bron ili się przez 2 godziny , a następ ­
n ie uciek łi. P rzed atak iem  rozstrzela­
li on i znaczną liczbę t. zw . podejrza ­
nych . W H uelva oddziały po lic ji, 
gw ard ii cyw ilnej i fa lang i usuw ają z  
całego re jonu resztk i m ilic jan tów . W  
re jon ie Z alam ea la R eal w pościgu za  
uchodzącym i zab ito 4-ch , a w ielu ra ­
n iono .

Z  Z A G R A N I C Y :

■ S t u d e n t K a r o l S t r a s le r , k t ó r y z a m o r d o ­

w a ł ż o n ę  p u łk o w n ik a  r u m u ń s k ie g o  w  c e la c h  r a ­

b u n k o w y c h  s k a z a n y  z o s t a ł p r z e z  S ą d  w  L o e b e n  

n a  k a r ę ś m ie r c i.

■ R z ą d  b e lg i js k i m a z a m ia r w y d a lić 1 2 0 0  

ż y d ó w  o b y w a te l i p o ls k ic h .

S  R z ą d  a lb a ń s k i , k t ó r y  n ie  z n a la z ł w ię k s z o ­

ś c i w  p a r la m e n c ie  p o d a ł s ię  d o  d y m is j i.

B W  m a łe j w io s c e f r a n c u s k ie j C e r n o r a n  
s e n  P lu f u r  p e w n a  3 8 - le t n ia  k o b ie ta  p o w iła  c z te -  [stańcy zdoby li 

r y d z ie w c z y n k i . C z w o r a c z k i c ie s z ą  s ię d o b r y m  'zycje na po łudn ie od rzek i M anzena- 
z d r o w ie m .  G es. N a odcinku  po łudn iow o  - w schod-

P A R Y Ż . K lub rad iow y  w  1 enerifie  
og łosił o godz. l-szej w  nocy  z sobo ty  
na n iedrzie lę następu jący  op is w alk  na  
przedm ieściach M adry tu .

W ojska rządow e oczek iw  ały 7 g łów ­
nego natarcia na M ądry t od pó łnocne ­
go zachodu , lecz ko lum na pow stańcza  
zaatakow ała  M adry t od  po łudn iow ego  
zachodu . W  sobo tę w  po łudn ie pow ­

ił  fo rty  fikow ane po-

N a p is a l R a s k a t^ w .

C iąg dalszy . (16

- - T ak
-  M ogłem po lecić w ykonan ie tego  

osobie , k tó rą prosiłem o w ysłan ie  
m oich listów , ale obaw iałem  się ja-  
k ichś przypuszczeń , czy dom ysłów 7 . T o  
by łoby w szystko, na czerń m i zależało . 
a ! jeszcze jedno .. G dyby znaleziono  
tu m oje zw łożi i na pana pad łoby po ­
dejrzen ie, w yjaśn iłem  jak rzecz się  
m iała , w jednym  z m oich listów . W  
razie w ypadku , w ydol ędę pana z k ło ­
po tów  .

-  - D zięku ję
— \ pan ., n iem a nńc do pow iedze­

n ia  ?
—  O w szem ... o  to ty lko pana chcia . 

< em prosić, że gdyby ... to tam  za górą  
sto i pow óz. N iech m nie pan tam  za- 
n ;esie , a resztą zajm ie się w oźnica . T o  
m ój człow iek . W ięcej n ic n ie m am  
do pow iedzen ia .

K ilka sekund m inęło w k łopo tlL  
w em m ilczen iu .

- - S trzelam y do trzech razy! --  
rzek i drżącym  g łosem A  m er.

— D obrze.
W ziąw szy broń  obaj zaczęli iść w ol­

no oa sw oje m iejsca .
W okół złociło w szystko przecudn ie  

w schodzące słońce. T raw a w  ysch ła . . 
D aleko w po lu , za rzeką w idać by ło  
jak ieś postacie ludzk ie.

K ażdy z przeciw ników odm ierzy ł 
od sw ej lin ji dziesięć kroków . S tanęli 
do sieb ie zw rócen i p lecam i, poczem , 
na łiasło A m era, ruszy li rów nocześ ­
n ie naprzód , po 1 dziesięciu  krokach  od ­
w rócili się b łyskaw iczn ie i... gruchnę ­
ły dw 7a w ystrzały .

G dy dym  rozw iał się , okazało się, 
że obo je sto ją żyw i i n iezran ien i na  
sw oich m iejscach .

Jacek A m er z w ’.vk rzyw ionem i od  
g iiiew u ustam i podszed ł do B uszego .

-- P an strzela ł w pow ietrze! —  
krzyknął —  W idziałem ...

—  S trzela łem , jak um iałem .
—  K łam stw o . P an celow ał w  bok . 

W  ten sposób dalej n ie m a celu strze ­
lać.

—  D rgnęła m i ręka, ale zapew niam  
pana, że to się w ięcej n ie pow tórzy . 
K ażdy z m as m a jeszcze po dw a strza­
ły ... P roszę, chodźm y  znów  na  m iejsca!

R ozeszli się i za m inutę znów  gru ­
chnęły dw a strzały .

T eraz już n ie m ogło być w ątp liw o­
ści. B usze celow ał w  m ały , krzak ros­

ny K urier C odz. nap iętnow ał to w y ­
daw nictw o , czym  poczu ł się do tkn ię ­
ty Z w iązek N auczycielstw a, k tó ry  
sk ierow ał sp raw ę do sądu , oskarżając  
o zn iesław ien ie .

S ąd przesłuchał szereg św iadków , 
k tó rzy złoży li w ręcz sensacy jne ze ­
znan ia .

Ś w iadek R ubel z „IK C .
że w  zw iązku z tym  num erem „P ło ­
m yka ” w ydany  zosta ł przez M inister­
stw o S praw  W ew nętrznych  poufny o-  
kó ln ik  do  w ładz 1 i II in stancji, k tó ry  
naw et, w idoczn ie przez przeoczen ie zo ­
sta ł przez starostę w  K ościan ie na jed ­
nym  z zebrań odczy tany .

W tym  okó ln iku znajdu je się o-  
św iadczen ie , naw iązu jące do z a j ę t e ­

g o  b o ls z e w ic k ie g o  n u m e r u  „ P ło m y k a 4 4  
d z ia ła j ą c e g o  n a  n ie k o r z y ś ć P a ń s t w a  
P o ls k ie g o .

K s. prała t K aczyńsk i uw aża bo l­
szew ick i num er „P łom yka 4 ’ za s z k o ­

d l iw ą  p r o p a g a n d ę m o g ą c ą w y w r z e ć  
b a r d z o  z ły  w p ły w  n a  d z ie c k o .

zeznał,

nący z lew ej strony obok kam ien io ­
łom ów . Z krzaka u łam ała się i spad ła  
gałązka.

—  Z nów .
—  M am jeszcze jeden strzał.. Je ­

szcze n ic n ie jest stracona
—  T o jest oezczelność. P an przy ­

szed ł tu grać ro lę w spaniałom yślnego , 
a m nie od tego pana gran ia ręce się  
trzęsą i n ie m ogę trafić ...

— D aję panu słow o, że teraz będę  
celow ał prosto w  pana g łow ę .. N iech  
się pan rów nież stara celow ać lep iej, 
n iż do tychczas.

— B ez obaw y... N ie m am  zam iaru  
pana oszczędzać.

Z aczęli rozchodzić się trzeci i osta t-  
ai raz ...

S ądząc po tern jak d ługo i staran ­
n ie celow ał A m er —  on m ów ił praw dę. 
N ie m iał zam iaru oszczędzać przociw - 
n iika . N ieludzk im  w ysiłk iem  w oli sta . 
ra ł się opanow ać zdenerw ow anie  i ce ­
low ał B uszem u m iędzy oczy...

B usze w idział to ... i zdaw ało się  
czekał z ciekaw ością... P isto le tu na ­
w et n ie podn iósł, czekał... na śm ierć . 
A m er n ie zauw aży ł tego , w ycelow aw ­
szy , pociągnął za cyng iel. R ozleg ł się  
strzał...

G dy dym  ustąp ił, A m er krzyknął
B usze leżał tuż nad sam ym sk ra­

jem  urw iska, z rozpostartem i rękom a, 
tw arzą zw róconą ku ziem i.

A m er zb liży ł się drżąc cały z prze­
rażen ia . C hw ycił B uszego za ram ię  
i odw rócił na  w zraak . B usze m iał tw arz  
n ieom al zupełn iie szarą, jak ziem ia  
W arg by ły sine i ubrudzone. Z praw ej 
strony szy i m iał n iew ielk i sk rzep  
zm ieszanej z ziem ią krw i.

A m er, n ieprzy tom ny n ieom al ze  
strachu , rozp iął B uszem u m arynarkę  
i kam izelkę i przy łoży ł ucho do p iersi

K s. prał. K w iatkow sk i, k ier. Insty ­
tu tu B adan ia K om unizm u ośw iadczy ł, 
że n u m e r „ P ło m y k a 4 4 j e s t z g o d n y  z  
l in ią  w s k a z a n ą  w  u c h w a ła c h  V I I k o ­

m u n is t y c z n e g o  k o n g r e s u  ( K o m it e r n u ) .

Ś w iadek S zypu la , prokurato r z  
K rakow a, zeznał, że podczas rew izji  
w śród kom unistów  w  m aju br. znale ­
ziono w iele num erów  tego „P łom yka ’ 
S konfiskow ano w ów czas dek larację , 
k tó ra podp isała m . in . W anda W asile ­

w ska, redak torka „P łom yka ’4 .
Ś w iadek w skazał rów nież na oko ­

liczność, że M inisterstw o S praw  W e ­

w nętrznych uw ażało treść num eru  
„P łom yka”  
i s z k o d l iw ą .

P o przesłuchan iu innych św iadków  
i przem ów ien iu stron , sąd w ydał w  
środę w yrok, u w a ln ia j ą c r e d a k t o r a  
o d p o w ie d z ia ln e g o  I . K . C „  p o n ie w a ż  
p r z e p r o w a d z ił  d o w ó d  p n a w d y  n a  s z k o ­

d l iw o ś ć  a r t y k u łó w  „ P ło m y k a 4 4 .

S ąd uznał także, że b y ły  p o d s t a w y  
d o z a a t a k o w a n ia  b o ls z e w ic k ie g o  n u ­

m e r u  „ P ło m y k a 4 4 .

W  yrok w yw ołał w ielk ie w rażen ie.  
B ędzie on m iał szersze i don iosłe zna ­
czen ie . O góln ie spodziew ają  się, że M i­
n isterstw o ośw iaty w yda zakaz roz ­
pow szechn ian ia „P łom yka 44 w szko ­

łach . —

z a w y s o c e n ie b e z p ie c z n ą

D ługo słuchał, stara jąc się w yczuć  
chociażby słabe b icie serca .

— P an ie B usze — odezw ał się  
cicho .

L eżący n ie odezw ał się , an i się n ie  
poruszy ł. T en o lb rzym  leżał teraz jak  
złam any przez burzę dąb .

N ad n im schy lony k lęczał b lady  
i drżący A m er, n ie w iedząc « .o rob ić.

G dzieś w ysoko, w ysoko . przeciąg ­
nęło stado w ron i zn ik ło  za lasom ; ja ­
k ieś zw ierzątko w yskoczy ło na po le , 
aie u jrzaw szy ludzi, jak strzała pom ­
knęło w stronę zie len ie jących się  
opodal krzew ów ; szeleścia ły liśc ie , ja ­
k iś kam ień  oderw ał się i runął na dno  
kam ien io łom ów .

A m er przypom niał sub ie słow a B u ­
szego , że m a go zostaw ić tu na dn ie  
kam ien io łom ów ... N ie będzie w ielk ie j 
fa tyg i. P rzeciągnąć cia ło o po i m etra  
i., pchnąć. S toczy się tak , jak przed  
chw ilą stoczy ł się ten kam ień .

A le czy B usze um arł? M oże leży  
ty lko bez przy tom ności w g łębok iein  
om dlen iu?

A m er znów zaczął nadsłuch iw ać,  
czy b ije serce. W tem  w zrok jego pa Ił 
na m ały zło ty m edaljon , w iszący na  
cien iu teńk im zło tym łańcuszku na  
szy i B uszego

A m er w zdrygnął się . W iedział, cv  
znaczy , gdy m ężczyzna nosi na p iersi 
m edaljon , jak św iętość . Jeśli w tym  
m edaljoaie znajdzie „je j" fo tografję , 
znaczy , że się n ie m ylił. P rzez chw ilę  
w ahał się . L ękał się M raszi ej praw dy , 
ale w reszcie zdecydow ał się i spo jrzał 
z b ijącem  sercem .

P rzeraził się . Z m edal  jonu patrzy ła  
na n iego m łoda, p iękna dziew czyna.,  
ale to n ie by ła A ne(a. A  m et rw ał się  
na nog i...

(C iąg dalszy nastąp i).
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„Święta czaszka44 Mahdiego
m a ich k iedyś poprow adzić w  bó j...

Czy odmówienie pocałunku
jest dosta tecznym  pow odem  do ... rozw odu?

A ngie lsk i „In te ligence S erv ice**  
w pad ł w górnym  E gipcie i na gran icy  
S udanu na ślad ta jem n iczego sp rzysię-  
żen ią , skup iającego się dooko ła św ię­
te j czaszk i** ow ego M ahd i, k tó ry ode ­
gra ł ong iś w  h isto rji E gip tu fa talną d la  
A nglji ro lę .

Sprzysiężenia na pustyni

Ś ciągan ie w ojsk w gran icznych te re ­
nach L ib ji, tran spo rty w ojskow e w do ­
rzeczu górnego N ilu , przew ożen ia sa ­
m olo tów i karab inów do S udanu , za ­
m ieszk i studenck ie w K airze , incyden t 
w  A leksand rji —  w szystk ie te fak ty od  
tygodn i i m iesięcy zw raca ły szczegó lną  
uw agę m iarodajnych czynn ików po lic ji 
ang ie lsk ie j.

W szystk ie jednak b liższe w skazów ­
k i w tych sp raw ach , kupow ane za ce ­
nę jak ichś dw u fun tów  sz terlinków  od  
tych i ow ych hand larzy greck ich , czy  
orm iańsk ich , n ie przynosiły jak ichś  
spec ja ln ie w yczerpu jących w iadom ości. 
I dop iero przed k ilkom a tygodn iam i 
w ładze „In te lligence S erv ice** dow ie­
dzia ły się od pew nego osobn ika , przy ­
by łego z nad p ierw szej katarak ty n ilo ­
w ej, o jak ichś ta jem niczych zeb ran iach  
w pustyn i i o innych sp raw ach w ska­
zu jących na to , że przygo tow u je się  
tam  jak ieś sp rzysiężen ie.

Szyfrowy telegram z Kairo

C zterem w ybitnym m łodym  w y ­
w iadow com ang ie lsk im z „In te lligence  
S erv ice** pow ierzono odpow iedzia lną  
m isję : o to m ieli on i, przeb rani za A ra ­
bov /, podążyć jaknajszybcie j do W adi 
H aifa , tam bow iem  —  na podstaw ie  
danych , zeb ranych przez po licję —  
m iało znajdow ać się cen trum  sp rzysię ­
żen ia.

W  k ilka dn i późn ie j do k ierow n ika  
„In te lligence S erv ice** w  K airze nad ­
szed ł szy frow any te leg ram . N atych ­
m iast po o trzym an iu ow ej depeszy k ie­
row n ik po lic ji w K airze w ysłał trzech  
sw o ich zau fanych ludz i do O ndurm an , 
gdzie m iano zaczerpnąć b liższych in - 
fo rm acy j o ta jem n iczem  sp rzysiężen iu . 
W W adi H afta dw aj w ysłann icy „In ­
te lligence S erv ice** m ieli m ożność u- 
czestn iczen ia w  nabożeństw ie sp iskow ­
ców  arabskch , k tó rzy

modlili się do „świętej czaszki**
Mahdi‘ego 

cera , późn iej zaś w ypuszczono go na  
w olność pod tym  w arunk iem , że sło ­
w em honoru zobow iązał się. iż bez  
św iadków zag rzeb ie czaszkę M ahd i* -  
ego w p iachach pustyn i...

U w ażano tego rodza ju za ła tw ien ie  
sp raw y za rzecz kon ieczną ze w zględu  
na to , że z ow ą czaszką M ahd i‘ego łą ­
czy ły się rozm aite re lig ijne sny i pra ­
gn ienia derw iszów . C zaszkę ich w odza  
zakopano rzeczyw iśc ie w pustyn i nu ­
b ijsk ie j.

N a te rn kończy ły się w iadom ości 
ang ie lsk iego „In te lligence S erv ice** , od ­
nośn ie do te j sp raw y .

Nocna obława

A o to przed rok iem m niejw ięce j  
rozesz ła S ię pog łoska , że grupa derw i­
szów w yruszy ła na odszukan ie w p ia ­
skach pustyn i g łow y M ahd i ‘ego . C zy  
is to tn ie ją odnaleź li? N iew iadom o . W  
każdym raz ie w ydoby li z p iasków  ja ­
kąś czaszkę , k tó rą określili jako czasz ­
kę M ahd i'ego . S ta ła się ona najw ięk ­
szą św ię to śc ią d la G órnego E gip tu , S u ­
danu i N ubji.

K to zna fana tyzm derw iszów , ten  
w ie , do czego zdo ln i są c i ludzie w  
sw ej n ienaw iśc i. I d la tego to w ładze  
ang ie lsk ie po lec iły agen tom sw ego  
w yw iadu w ykryć gn iazdo sp iskow ców , 
czczących re likw ję M ahd iego . W  prze ­
c iągu jednej nocy ?

aresztowano 22 sprzysiężonych

Z nalez iono ich w  dom u jednego z han ­
d larzy arabsk ich . S kup ien i by li w szys­
cy dooko ła jednego sto łu , na k tó rym  
spoczyw ała rzekom a „św ię ta czaszka**  
M ahd i‘ego w o toczen iu p łonących  
św iec . W  chw ili, gdy przedstaw ic ie le  
w ładzy w targnęli do poko ju , w  k tó rym  
skup ien i by li sp iskow cy , zgasły m o ­
m entaln ie w szystk ie św ia tła i zan im  za ­
palono now e, ta jem n icza czaszka zn i­
knęła n iespodzian ie , jakby zapad ła się  
pod z iem ię ...

A resz tow an i zapew n ia ją , że n igdy  
w  życiu n ie słyszeli n ic o  czaszce M ah-  
d i*ego . W śród derw iszów jednak m ów i 
się pow szechn ie „na ucho“ , że g łow a  
M ahd i'ego zosta ła ura tow ana , by k ie­
dyś, „gdy nadejdz ie dzień“ , poprow a ­
dziła w bó j „ tych , k tó rzy n ienaw idzą  
A nglji** ...

P ew na m łoda P aryżanka z najlep ­
szego tow arzystw a, tw orząca ze sw ym  
m ężem stad ło tak harm on ijne , że u-  
chodziło one w ko le ich znajom ych za  
w zór idea lnego m ałżeństw a, w ystąp iła  
nag le ... ze skargą rozw odow ą przeciw ­
ko sw em u m ężow i. M łoda pan i przy -  
znaje się do szczere j, g łębok ie j m iłośc i 
do sw ego m ęża. S tw ierdza rów n ież , że  
jest on bez zarzu tu pod w zg lędem  
prow adzen ia się, m oralnośc i, dobrych  
m anier itd . A jednak m im o to zg łasza  
przec iw ko n iem u skargę tak osob liw ą, 
że n igdy podob nej n ie sły sza ły sk lep ie ­
n ia sądow e, przyzw yczajone do odg ło ­
sów najpo tw orn iejszych oskarżeń , ja - 
k iem i obrzucają zazw yczaj sieb ie m ał­
żonkow ie , pragnący zerw ać w ęzeł m ał­
żeńsk i.

M łoda pan i, uw ie lb ia jąca sw ego m ę­
ża , że ten m ąż n igdy je j n ie ca łu je ... Ż e  
ona n igdy do tąd rów n ież n ie m ogą go  
pocałow ać...

O d dw u la t, gdy są pobran i, n ie  
spo tka ły się n igdy ich usta , m ąż je j n i­
gdy n ie z łoży ł na je j czo le choćby o j- 
cow sko-b ra tersk iego pocałunku . Już za  
czasów narzeczeństw a bardzo „w strze- 
m ięźliw e “ zachow an ie się narzeczone­
go dziw iło ją n iem ało , kon trastow ało  
ono bow iem tak żyw o z n iezap rzeczo ­
ną gorącośc ią jego uczuć . A le narze ­
czony tłum aczy ł je j —  p isem ne stw ier­
dzen ia tego ośw iadczen ia znajdują się  
w ak tach sądow ych —  że n igdy od  
najw cześn ie jszych la t sw ego dzieciń st­
w a n ie m ógł zdecydow ać się na to , by  
kogoko lw iek pocałow ać, an i też by  
przy jąć czy jko lw iek pocałunek . D aw a ­
n ie w yrazu m iłośc i pocałunkow e by ło  
d lań zaw sze w strę tne . M im o, że m atka  
jego sta ra ła się o toczyć go p ieszczo tą , 
odpychał ją zaw sze z im no , tak , że w  
końcu , m im o, że c ierp ia ła nad te rn , m u- 
sia ła zrezygnow ać z chęci nak łon ien ia  
sw ego syna do przy ję tych zew nętrzn ie 
oznak m iłośc i.

T a, k tó ra dziś dom aga się rozw odu , 
łudz iła się , będąc narzeczoną, że w  
przysz ło śc i m ałżeństw o zm ien i dziw ne  
uprzedzen ie je j m ęża i że jakaś n iew y ­
tłum aczona odraza , k tó re oddala ły u- 
sta od ukochanej tw arzy , zn ikn ie w  za ­
c iszu ogniska dom ow ego ... A jednak  
tak się n ie stało .

M im o w szelk ie j je j w ysiłk i, m ąż od ­
m aw iał je j zaw sze pocałunku i n igdy  
żadnym , zew nętrznym , serdeczn iejszym  

gestem n ie okazyw ał je j sw ego przy ­
w iązan ia , w k tó re zresz tą w ierzy ła . T c  
lodow ate z im no je j m ęża staw ało się  
d la n ie j co raz przyk rzejsze. Z achow a ­
n iem  się sw o jem para liżow ał on każdy  
je j serdeczn ie jszy odruch . —  Z począt­
ku iry tow ało ją to ty lko , późn ie j jed ­
nak zaczynała c ierp ieć nad te rn co raz  
bo leśn iej, tem bardzie j, że je j m iłość d la  
m ęża w c iągu dw u la t m ałżeństw a po ­
g łęb ia ła się z dn iem  każdym . W  końcu , 
doprow adzona do rozpaczy pożyciem  
z tym  „ lodow cem ** , postanow iła się z 
n im  rozw ieść ...

P ełnom ocn ik skarżące j żony uży ł 
ca łe j sw ej w iedzy praw n icze j i sw ady , 
aby w ykazać , że odm aw ian ie pocałun ­
ków  ze strony m ęża jest pow ażną zn ie ­
w agą, jest ob jaw em odraża jące j 
w zgardy k tó ra w ed le kodeksu cyw il­
nego daje dosta teczny pow ód do defi­
n ityw nej separac ji m ałżonków . —  U -  
party m ąż n ie przyby ł na rozp raw ę. 
M ilczen iem sw o im chcia ł, zdaje się , 
dow ieść , że w oli racze j rozw ieść się z  
żoną , an iże li pocałow ać kogoś po raz  
p ierw szy w życiu , choćby tym  k im ś  
m iałaby być kob ie ta, k tó rą kocha ...

S ąd odroczy ł naraz ić og łoczen ie  
w yroku w tym  osob liw ym spo rze m ał­
żeńsk im .

U psala , m iasto  
studen tów ... i ko tów

U psala słyn ie jako najsta rsze m iasto  
un iw ersy teck ie w S zw ecji i jedno z naj­
starszych w E urop ie . U niw ersy te t upalsk i 
należy do najlepszych w kra ju , a m iasto  
dum ne jest zeń i ch lub i się n im jako in ­
sty tucją o m iędzynarodow ej sław ie . S tu ­
denci w U psali stanow ią odrębną spo łecz ­
ność i nadają ton m iastu . A le n ie ty lko stu ­
denci tw orzą uprzyw ile jow aną w arstw ę  
ludnośc i U psali.

W  osta tn ich la tach upsa lczycy uprzy ­
w ilejow ali... ko ty . L iczba tych m iłych  
czw oronogów rozrosła się w m ieśc ie do  
tego stopn ia , że na jednego m ieszkańca  
w ypada , jak ob licza m agistra t 2 i pó ł ko ­
ta . K oty sta ły się p lagą U psali, jak sw ego  
czasu psy w K onstan tynopo lu . A by osła ­
b ić zapał upsalczyków do hodow li ko tów , 
postanow ił m agistra t ob łożyć w łaśc ic ie li 
tych zw ierząt spec ja lnym „kocim '* podat­
k iem .

C zaszka M ahd i‘ego? ... S pecja lis ta  
ang ie lsk iej służby w yw iadow czej w  E - 
g ipc ie n ie po trzebow ał przep row adzać  
żadnych daleko idących badań , aby  
znaleźć go tow ą odpow iedź na zagad ­
n ien ie : co to jest „św ię ta czaszka**  
M ahd i'ego . T rzeba by ło ty lko co fnąć  
się m yślą w stecz, w  ow e czasy , gdy to  
derw isze pod ję li zac ię tą w alkę przec iw ­
ko A nglikom i w yruszy li pod dow ódz ­
tw em ow ego M ahd i'ego w bó j, k tó ry  
zakończy ł się tak trag iczn ie d la gene­
ra ła G ordona .

K iedy generał G ordon został pob i­
ty . M ahd i kazał jego g łow ę natknąć na  
dzidę, um ieszczoną przecf sw o im na ­
m io tem . Jednakże arm aty ąrm ji bry -  
ty sk ie j pom ściły późn ie j pod w odzą  
K itchenera ów krw aw y w ybryk M ah ­
d i'ego w w alce pod O ndurm an . W pra  
w dzie ów M ahd i podów czas już n ie  
ży ł, a le granaty arty lerii ang ielsk iej 
rozerw ały jego grób i rozp roczy ły do ­
czesne szczą tk i M ahd i'ego na w szyst­
k ie w iatry . N ic n ie m iało pozostać po  
zw łokach zm arłego w odza derw iszów . 
L ecz w ów czas w ydarzy ła się osob liw a  
h isto rja .

R elikw ja w p iachu pustyn i

O to pew ien m łody oficer ang ielsk i, 
w pryv /a tnem życiu archeo log , zdo ła ł 
przy pom ocy jak ichś derw iszów zdo ­
być g łow ę M ahd i'ego , czy li śc iśle j m ó ­
w iąc , jego „uw ierzy teln ioną** czaszkę i 
ukry ł ją w sw o je j w alizce . Z e „zdoby- 
czą“ tą jednak udało się ang ie lsk iem u  
oficerow i do trzeć ty lko do W adi H af­
ta , tam  bow iem  jeden z urzędników  ta j­
nej służby ang ielsk ie j poddał rew izji 
jego bagaż . A resz tow ano m łodego ofi-

Zaloty pana Krupki

■fciiiwr t t
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Pomoc zimowa bezrobotnym

P r z e m ó w ie n ie  k  K a r d y n a ła  H lo n d a
wW arszaw a . N a p o sied zen iu W o je- d am iam y to so b i 

w ó d zk ieg o K o m ite tu p o m o cy z im o - k tó ry m  je s teśm y  

w  e j iw P o zn n iu k s. P ry m as H lo n d w y - n i. R o b im y - z teg o < 1 : k try nę , a lb o o -  

g lo sil d n ia 4 b . m . n astęp u jące p rze - ' b arcza in y ty m P ań stw o lu b m iasto , 

m ó w ien ie , k tó re b y ło ró w n ież tra s- W p raw d zie trw o ży - n as to że k o m u -  

m iro w an e p rzez rad io :  n izm  tam  żeru je , a le i tę tro sk ę ch ę-

„N a tem at b ezro b o c ia m ąd rze fi- (tn ie p o zo staw iam y p o lic ji.

lo zo fu ją ek o n o m iśc i, g en ia ln ie p iszą że tf lm ż v n iew in n y i ch ę tn y  

o m m  zn aw cy zag ad n ień g o spo d ar- d o ź ia cz |o w iek S Z am o ce iw o k o -  

czy ch . p o w iesc io p isarze zu zy tk o w u ją  ij;  n ęd że b ra ł n asz s tacza  o sta . 

g o z ta len tem  jak o św ieży  m o ty w li- ,teczn y b ó j z p (>k u są i zw ątp ien iem  

te rack i. , że lo tt ‘ag e< lia lu d zk a se tek ty s ięcy
 S p o łeczeń stw o zas i p ań stw o czy -ld |lg z  |}| iźn ich   ta tj-u g ed ia  n asza , lu -  

n ią ty tan iczn e w y siłk i, ab y z m m . . . i:.. 1.|,rze iciiaństw a. k a-

M im o to b ezro b o c ie u trw a la s ię w  

n o w o czesn y m św iec ie jak o k o szm ar­

n e z jaw isk o sp o łeczn e i k p iąc so b ie  

n ie jak o z w y d atn e j m u w alk i jak u -

P ań stw a —  o ty m  m ało p am ię tam y .

w w ie lk iej m ie-  

s ię z n im  n ie

Z o b o ję tn ie liśm y  

rze n a b ezro b o c ie , ju z

o rg an izm u lu d zk ieg o .  [le ta rg u b u d z i su m ien ia n o w a ak c ja

Z  u czu ciem  d u szen ia p a trzy m y s ię 'd la b ezro b o tn y ch . Io P o lsk a w o ła o  

n a ro sn ące o sied le b ezro b oc ia , jak o p raw o ży c io w e d la sw y ch sy n ó w , b o  

sm u tn y p rzy by tek n iew o li n a cm en - to B ó g w o ła o d u szę sw y ch d z ieci, 

ta rzy sk o  zd o ln o śc i i p o d ło śc i lu d zk ie j P rzejd źm y w ięc o d d o k try ny  d o , o -

jak o n a in s ty tu c ję s tw o rzo n ą p rzez w ie lk o śc ią sp raw y , g o d n o śc ią cz lo -  

zaw istny lo s k u p o d c in an iu s iły ży - w ieczą i g łęb ią sw eg o  p o lsk ieg o  se rca , 

w o tn e j n aro d u . A le zb y t często  u św ia- 1

błogosławieni miłosierni 
albowiem oni miłosierdzia dostąpią!.

P o m ó ż c ie  n a m ! J e s teśm y  z z ię b n ię ­

c i i g ło d n i.
Z e w sz ą d  s ły ch a ć  s tr a sz n y  g ło s n ie ­

d o li. D z iec i w y c ią g a ją k u w a m  w y ­

c h u d łe r ę ce . M a tk i b ła g a ją o l ito ść .  
R a m io n a r o b o tn ik ó w  b e z w ła d n e i o -  

c ię ż a łe . R o z p a c z z a k r a d ła  s ię  d o  se rc .

P o m ó ż m y  w  Im ię  C h r y stu sa . B r a ć ­

m i n a m  b ą d ź c ie .
J e s te śm y  k r e w  z  k r w i, k o ść  z  k o śc i

W  ty c h w o ła n ia c h  w a sz y c h b r a c i  

n ie sz c z ę śliw y c h  s ły c h a ć  g ło s  C h r y s tu -

Z A B IT Y  O P R Y S Z E K .

W e w si W  ó łk o w szczy zn a . p o w . m o -  

lo d eck ieg o , w o j. w ileń sk ieg o s tarszy

J k artu jący p o d w od a 2 aresz to w an y ch  
u stalo n y ch p rzez P o m o rsk i K o m ite t ।  d o  s tacji k o le jo w ej O lech n o w icc , sp o t-  

W o jew o d zk i P o m o cy Z im o w ej R o ln i-[k ał p o d ro d ze fu rm an k ę , n a k tó re j 

d ek laro w an y ch zn a jd o w ało s ię cz te rech p o d e jrzan y chc tw a w w y so k o śc i t  y _

n a tu ra lii w p isu ją n a lis ty zb ió rk o w e  

n a p o d staw ie k tó ry ch p rzep row ad za ­

n y je s t o d b ió r p o rd u k tó w .

o so b n ik ó w . P o steru n k o w y o św ie tli!  

ich la ta rk ą  e lek try czn ą i zau w aży ł, że

P O Ż Y C Z K A W E W N Ę T R Z N A  

W  N IE M C Z E C H .

W N iem czech ro zp isan o n o w ą

H arda m arek .

p o -  

m i-

D Y M IS J A  W IC E M IN IS T R A  

L E C H N IC K IE G O .

R ad a M in istró w  p rzy ję ła d y m isję  

w icem in is tra sk arb u Ł ech n ick ieg o .  

N astęp cy je szcze n ie zam ian o w an o .

H 5 .L E T N I S T A R Z E C  S Z E D Ł

P IE S Z O  P O  Z A O P A T R Z E N IE .
N a p rzed m ieśc iu B aranó w k a p o d  

K ie lcam i zau w aży ł p o lic jan t leżące ­

g o p rzy d ro d ze s ta ru szk a , k tó rego

s to le t. (id y p o lic jan t w ezw ał jad ą -  

cy ch  d o  za trzy m an ia s ię i o d d an ia  b ro ­

n i, w ó w czas rzu cili s ię o n i n a p o ste ­

ru n ko w ego . u siłu jąc o d eb rać m u k ara -  

b in . C h ęc iń sk i w  o b ro n ie w łasn e j u -  

ży ł b ro n i, zab ija jąc jed n eg o  z n ap astn i ­

k ó w  P aw ła C zern iaw sk ieg o . P o zo sta ­

ły ch 5 o so b n ik ó w  n ad a l n ac ie ra ło n a  

p o ste ru n k o w eg o i d o p ie ro p rzw  p o m o ­

cy  w o źn icy  aw an tu rn ik ó w  za trzy m an o  

S ą to : S te fan C zern iaw sk i, Jó zef P a-  

w ło ta i B o lesław  B o g d an o w icz.

W  K Ł Ó T N I O  M A J Ą T E K  Z A B IŁ  

Z IĘ C IA .

W 7e w si B u d y N o w e, p o d czas  k łó tn i  

m ają tek 7 0 -le tn i P aw eł W ró b lew sk i

u d erzy ! o rczy k iem  w  g ło w ę  sw eg o z ię ­

c ia —  Jana P alu ch o w sk ieg o , zab ija jąc  

g o  n a m ie jscu .

o

J e d n a z ie m ia  n a s w y d a ła . N a d  n a ­

m i je d e n B ó g —  O jc ie c w sz y s tk ic h .

P o d a jc ie  n a m  d ło ń  b r a tn ią .
W z r o k  n a sz  p r zy g a sł. N ie  w id z im y  

p r z e d so b ą p r z y sz ło śc i. T y lk o n ę d z ę  

i g łó d . K o m in y fa b r y c zn e p r z es ta ły  

d y m ić . M a sz y n y  n ie  w a r cz ą . R o b o tn i­

c y je s te śm y b e z p r a c y . N ik o m u n ie ­

p o tr ze b n i. T o  s tr a sz n e . D u sz e  n a m  to ­

c z y tr u c izn a : r o z p a c z , n ie n a w iść i 

z ło ść .
P o m ó żc ie  n a m  r o b o tn ik o m  r o ln y m .

P ra c a w  p o lu sk o ń cz o n a . Z im a i-  

d z ie  a  z  n ią  n ę d za  i g łó d .

N ie  d a jc ie n a m  z g in ą ć .

N a w io sn ę z ie m ia z n ó w ’ z a w o ła o  

p r a c ę o d d a m y je j n a sz e s iły i tr u d , 

a b y  w  P o lsce  n ie  b r a k ło  c h leb a .

D z ie c i n a sz e  b e z o d z ie ży , b e z o b u ­

w ia . b e z k s ią ż ek . W o ła ją d o w a s z e  

w sz y s tk ic h k r a ń c ó w  P o lsk i.

„ C o k o lw ie k u c zy n iliś c ie je d n e m u  

z b r a c i m o ic h n a jm n ie jsz y ch , m n ie ś-  

c ie u c z y n ili . A lb o w ie m  b y łe m  n a g i a  

p r zy o d z ia liśc ie  m n ie . B y łe m  g ło d n y , a  

n a k a r m iliśc ie m n ie , b y łe m  sp r a g n io n y  

a n a p o iliś c ie m n ie . P ó jd ź c ie  d o  m n ie  

b ło g o s ła w ie n i O jc a m e g o o trz y m a ć  

k r ó le stw o  p r z y g o to w a n e d la  w a s“ .
W sp o m a g a ją c b ie d n y c h w y p e łn ic ie  

p r a w o m iło śc i. M iło ść r o z ja śn i m r o k i 

n ę d z y . I le ż r a d o śc i sp r a w i b ie d n y m  

n ie sp o d z ie w a n a p o m e . I le  n a d z ie i, d o ­
b r y c h  m y śli i sp o jr ze ń . S z c z e r e „ B ó g  

z a p ła ć 4 4 p o p ły n ą z se r c w z r u sz o n y c h .

W sp o m a g a ją c b ie d n y c h  b u d u je c ie  

p r zy sz ło ść  P o lsk i. U su w a c ie  z ło  i c ier ­

p ie n ie —  p o d a tn y g r u n t d la  z b ro d n i  

i n ie szc z ęśc ia .

W sp a m a g a ją c  b ie d n y c h  w sp o m o ż e ­
c ie C h r y s tu sa  i p o z y sk a c ie n a g r o d ę  

w ie k u is tą . D o  d u sz y w a sz e j sp ły n ie  

z a d o w o le n ie  sp e łn io n e g o  o b o w ią z k u  i 
C h v y s tu s d o  w a s p o w ie :

. .B Ł O G O S Ł A W IE N I  M IŁ O S IE R N I  

A L B O W IE M O N I M IŁ O S IE R D Z IA . , . ~
D O S T Ą P IĄ 4 4 . i O g lędz in y

C h o ry m  o k aza ł s ię 1 1 3 -le tn i T eo ­

fil S tank iew icz ze S to p n icy -. S tan ­

k iew icz tw ierd z i, że u czestn iczy ł w  

p o w stan iu 1 8 6 3 rek u i o b ecn ie w  ce ­

lu o trzym an ia n a leżn eg o m u zaop a ­

trzen ia szed ł p ieszo ze S to p n icy d o  

K ie lc , ab y p rzed staw ić w o jew o d z ie  

o so b iście sw ą p ro śb ę . W  d ro d ze jed ­

n ak zasłab ł w sk u tek w y czerp an ia .

S tan k iew icz o p o w iad a , że za u cze ­

s tn ic tw o w  p o w stan iu w y słan y b y ł  

p rzez M o sk ali n a S y b ir.

O jc iec jeg o  ży ł 1 1 7 la t, m atka 1 0 4 , 

a m ło d szy - b ra t 1 0 5 la t. O b ecn ie  

S tan k iew icz p o w y p o częciu i io itrzy - 

m an iu p o siłk u , je st zd rów  i czu je s ię  

d o b rze.

„ B A N K “ N A  S T R Y C H U  

W Y Ś L E D Z IŁ Y  S Z C Z U R Y .

W o sad zie 1 w ard a p o d l o m aszo -  

w ej d w aj b racia p rzech o w yw ali n a  

p o d d aszu 5 0 0 0 z ł w b an k no ltach p o  

5 0 0 z ł. P o p ew n y m  czasie s tw ierd z i­

li, że b an k no ty - zo sta ły - zn iszczo n e  

p rzez m y szy .

G D A Ń S K IE W Ł A D Z E P O L IC Y J N E  

U N IE M O Ż L IW IA J Ą  Z B A D A N IE

S P R A W Y  N A P A D Ó W  N A  

P O L A K Ó W

P o s ły n n y ch za jśc iach w e w si 

S ch o en eb erg , g d z ie h itlero w cy n ap a-  

d li w n o cy n a P o lak ó w , k o m isa ria t 

g en era ln y R zp lite j w  G d ań sk u  w y d e ­

leg o w ał tam  sw eg o u rzęd n ik a  d la za ­

p o zn an ia s ię z sy tu ac ją n a m ie jscu .  

P ie rw sza iw izy ta u rzęd n ik a p o lsk ieg o  

o d b y ła s ię 4 b m . G d y jed nak  jak  d o ­

n o si ag . P ress , u rzęd n ik  ten  z jaw ił s ię  

n astęp n eg o  d n ia p 3 < raz d ru g i d la d o ­

k o ń czen ia sw o je j m isji, lo k a ln e w ła ­

d ze  p o licy jne  n ie  d o p u śc iły  g o  d o  b ez ­

p o śred n ieg o ze tk n ięc ia s ię z p o szko ­

d o w an y m i P o lak am i i p rzep ro w ad ze ­

n ia b ad ań  n a  m ie jscu .

—  C h e łm ża . (W y p a d e k  w  c u k r o w ­

n i) . P o d czas w y ład o w y w an ia w ęg la  

w  C h ełm ży jed en z ro b o tn ik ó w  A n ­

to n i D ąb ro w sk i d o sta ł s ię m iędzy  

zd erzak i d w ó ch w ag o n ó w , d o zn a jącO H Y D N Y  M O R D  D L A  2 0 0 Z Ł . _  ,

P ó ł k ilo m etra o d szo sy , k o ło w si \ b ard zo c iężk ich o b rażeń c ia ła . D ą-  

Jęd rze jów , g m in a Jak u b ów , p o w ia t । b ro w sk i p rzew iez io n y d o szp ita la w  

w arszaw sk i, zn a lez io n o  iw ó z z k o ń m i T o ru n iu  p o k ilk u g o d z in ach zm arł.

N a w o zie leżały  zw ło k i E d w ard a G o ­

d lew sk ieg o , m ieszk ań ca te jże w si. —  

, . / o k aza ły , L I T _ L L

p ad ł o d n iezn an y ch sp raw có w , i 

K s. J a n  M a u sb e r g e r rzy zad a li m u k ilk a c io só w n o żem ,  

a n astęp n ie o b rab o w aw szy , p o zo sta ­

w ili w m ie jscu , o d d a lo n y m  o d  szo sy  

I rag iczn ie zm arły w raca ł fu r ­

m an ką z W  arszaw y , g d z ie sp rzed a ł 

o w ies i o trzy m ał o k o ło 2 0 0 z ł g o tó w ­

k ą . Jak o p o d e jrzan eg o o zb ro d n ię  

za trzy m an o S tan is ław a D o m an a, la t  

2 1 , k tó ry w y jecha ł z G o d lew sk im  d o  

R  arszaw y * i b y ł o b ecn y p rzy - tran s-

—  T o r u ń . (T r a g ic z n y  w y p a d e k  k o -
iz tjo u leA ssK 1 le ja r z a ). N a s tacji T jo iru ń -M iasto w y -  

. t° - d azv ł s ię w czo ra j n ieszczęśliw y w y -

1 1 i 1 5 w ie lk a p u b licz n a  z b ió r k a  

n a p o m o c z im o w ą b e z r o b o tn y m
M d n iach o d lid ' 1 8 listo p ad a b r.  ’ 

o d b ęd zie  s ię w  p ro g ram ie  ak c ji zb ió r­

k o w ej n a p o m o c z im o w ą b ezro b o t­

n y m  —  p u b liczn a  zb ió rk a u liczn a , p ie ­

n iężn a z n a jw ięk szy m  je j n asilen iem  

w  d n iach 1 1 i 1 5 listo p ad a b r. U sta lo ­

n e fo rm y - p u b liczn e zb ió rk i p ien ięż ­

n e j:

a)  zb ió rk a p u szk o w a u liczn a ,  

w y d aw an ie o fia ro d aw o om  o d p o w ied ­

n ieg o  zn aczk a .

b ) zb ió rka p u szk o w a w lo k a lach  

zam k n ięty ch , jak  tea tr , k in a , in n e w i­

d o w isk a. k aw ia rn ie , r~ ------- -----------

w m ieszk an iach p ry w atn y  ch , w  sk le ­

p ach . w  b iu rach , u rzęd ach itp ., ró - . 

w n ież w  w y d aw an iem  o fia ro d aw co m  
o d p o w ied n ieg o 'zn aczka .  jw ia tow e z im o w ej p o m o cy

. .. . n y m  p rzy stąp iły n a ca ły m
Z b ió rk a u liczn a p u szko w a o raz w  ( |„ zb ie ran ia św iad czeń o d  

m ieszk an iach , sk lepach , w b iu rach i ,. T 

u rzęd ach itp . zastan ie p rzep ro w ad zo - 
n a p rzy u d z ia le w szy stk ich o rg an iza- ' Z b ió rkę p rzep ro w ad za ją  

cy j. D o czyn n eg o u d z iału w  zb ió rce g m in n e , w  sk ład  k tó ry ch  w eszły  k o rn i-i W em  S m o n c le rk iem . W  p ew n ej ch w ili  

p u szk o w ej w lo k a lach zam k n ię ty ch zb io rk i n a „D ar R o ln ic tw a . S m o n d erek w b ił te śc io w i w k ark n ó ż

zap ro szo n y  zo stan ie ró w n ież  św iat to -  K o m ite ty g m in n e u sta la ją in d y w i- i sp o w o do w ał jeg o n a ty ch m iasto w ą

w arzy sk i i arty s ty czn y . d u a ln ie  n o rm y  św iad czeń  w  g ran icach śm ierć .

Z b ió rk a w tak ich lo k a lach , jak  

r k in a i in n e w id o w isk a p o p rze ­

d zo n a zo stan ie  o d p o w ied n im i p rzem ó ­

w ien ia  m  i p  ro p ag a  u d o w y m  i .

P o w szech n a zb ió rk a p ien iężn a p o ­

p rzed zo n a b ęd z ie o d p o w ied n ią p ro p a ­

g an d ą za p o m o cą w szystk ich ro zpo -  

rząd za ln y ch śro d k ó w p ro p ag an d o -

l  d z iał w zb ió rce , w ch arak te rze  

zb ie ra jący ch w ezm ą n a jw y żsi p rzed ­

s taw ic iele  w ład z m ie jsco w y ch , d u ch o -  

w ień silw a o raz n a jp o w ażn ie jszy ch  

m ie jsco w eg o sp o łe -r.!L a" r LaC J.e  _ m aZ p rzed staw ic ie li  

r , / czeń stw a.

D o w iad u jem y - s ię , iż k o m ite ty  p o -  

b ezro b o t-  

P o m o rzu  

ro ln ic tw a  1

C H C IE L I I ść P IE S Z O  D O  

P A L E S T Y N Y .

G ru p a ży d ó w , g ło szący ch h asło  

1 0 0 -p ro cen to lw e j em ig rac ji z P o lsk i,  

p rzy g o to w ała d em on strac ję , k tó ra  

m ia ła p o legać n a m arszu p ieszy m  ty ­

s iąca ży d ó w  d o P alesty n y .

D o  u d z iału  w  ty m  p o ch o d z ie  zap i­

sa ło s ię aż 4 .0 0 0 ży d ó w . T y m czasem  

w ład ze n ie p o zw o liły n a p o ch ó d .

Z A B IŁ  T E Ś C IA .

\\ e w si Z ab ran iec p o d czas p ija ty -  

i • I k i w  m ieszk an iu , n ie j. Jó zef S zszęsn y  

e । p o k łó c ił s ię ze sw y m  z ięc iem  S tan isła -

D ar R o ln i  c tw a“ .

! p ad ek . P raco w n ik k o le jo w y L u d ­

w ik R ezn er la t 6 1 p o d czas czy szcze ­

n ia ro z jazd ó w  n a to rze zo sta ł u d e ­

rzo ny - w  g ło w ę p rzez n ad jeżd żającą  

lo k o m o ty w ę . R ezn er w  s tan ie c ięż ­

k im  p rzew iezio n y  zo sta ł d o szp ita la  

m ie jsk ieg o w  T o ru n iu i d o ch w ili o -  

b ecn e j n ie o d zy sk ał p rzy to m n ośc i.  

W in ę p o n o si sam p o szk o d o w an y , 

k tó ry * w sk u tek sw ej n ieo stro żn o śc i  

sp o w o d o w ał w y p ad ek .

—  W e jh e r o w o . (W y k o p a lisk a ) . —  

W K arlik o w ie n a w y b rzeżu m o r­

sk im  w  czasie ro b ó t p o ln y ch n a tra ­

fio n o n a p rzed h is to ry czn e g ro b y , w  

k tó ry ch zn a jd o w ało s ię p arę u rn z  

z p o p io łam i. — N ieste ty w ięk szo ść  

u rn z iO ista ła p rzy sam o w o ln y m p o d ­

k o p y w an iu zn iszczo n a . W ład ze p o ­

lec iły - zab ezp ieczy ć ite r© n , zaw iad a ­

m ia jąc jed n o cześn ie k o n serw ato ra  

zaby tk ó w . G ro b y p o ch o d zą p raw ­

d o p o d ob n ie z o k resu h a ls tack ieg o —  

t. j. m ają o k o ło  2 4 0 0 la t.

Nie zaznają 
w zimie głodu 
bezrobotni, 

jeśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimowy,
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, świadectwa. Oatraegamy ludność a zwłaszcza 
ludność wai, aby nie kupowała nic u domokrą­
żnych kupców, którzy poprostu oszukują. Nie 

„ , . ... . , . , r, . । x i • i i  »■ i • » mt 'dajcia posłuchu takiego rodzaju oszustom.
F ed era c ja P o lsk ich  Z w ią zk ó w O - n a d a n ia b u ła w y  m a rsza łk o w sk iej N a -,

b ro ń có w O jczy zn y , Z a r izą d P o w ia ło - czeln em u  W 7o d zo w i g en . R y d z - Ś m i- ’ • O b y w a te lu ! Książka buduje dla Ciebie 
" r 1 ' ’ l ł - potęgę Rzeczpospolitej i staje na nowym szańcu,

o d ezw ę:  • ' W  zw ią zk u Z  ty m  Z a rzą d  P o w ia ło - szańcu pracy. Nowa książka chce Cię podeprzeć
W  d n iu 1 1 lis to p a d a  m ija  o siem n a - w y F ed era cji P Z O O . w zy w a w szy - w Twoim codziennym trudzie. Legion ludzi two- 

1 1 -ty m  śc ie la t o d ch w ili o d zy sk a n ia  N icp o d - stk ie u rzęd y , o rg a n iza c je i sto w a rzy - rzy najmędrszą myśl i najgorętsze słowo, zaklina 
* * • szen ia  o ra z  ca łe  sp o łeczeń stw o  p o w  ia - je w wiarę w nową pracę, abyś rozumem księgi 

J est to  d la n a s D zień  W ielk i i R a - tu d o g rem ia ln eg o u d z ia łu  W r u ro czy - podpierał własne braki, radością księgi gasił 
własny smutek, mocą księgi własne pokrzepiał 
siły, abyś jej ciszą uspakajał serce, czerpał z 
niej wesele, szczęście i potęgę.

Książka, polska, czasopisma polskie, a głó­
wnie literatura, piękna proza, i poezja rzuca 
przed Ciebie jedno hasło: Czytaj książkę z bi­
blioteki TCL.

• O rk iestra „ C h ar les B a n d “ . O d soboty

U C Z C Z E N IE  P A M IĘ C I M A R S Z A Ł K A 1 
P IŁ S U D S K IE G O  W  D M U  Ś W IĘ T A  

N IE P O D L E G Ł O Ś C I.

W o b ec p rzy p ad a ją cej n a d z ień 1 1  
lis to p a d a ro czn icy  N iep o d leg ło śc i P a ń  - ; . - -
s iw a  P o lsk ieg o , w  d n ia ch  1 0 -g o  i 1 1 -g o w  W ą b rzeźn ie w y d a l n a stęp u ją cą g lem u . 
b r . w y g ło szo n e zo sta n ą p rzez ra d io ......
u ro czy ste p rzem ó w ien ia  k u  czci M a r- ' 
sza lk a P iłsu d sk ieg o . W  d n iu  .
b m . o  g o d z . 1 7 te j m in . 5 0 . p rzem a w ia ć I^ g to sc ’ .
b ęd zie  p rzez  ra d io  P a n  P rezv d en t R P . ' J es ^ 7 * ” ." ----- 7 * 7 " '/* \" T ' * < ? •" '7  i------- ---o -  —  - -------

P o n a d to  w  g o d z in a ch  ra n n y ch  d n ia ' d o sn y o b ch o d zon y ja k o Ś w ięto N ie- sto sc i. a b y w  ten  sp o so b  za d o k u m en - 
1 1 -g o o d b ęd z ie s ię u ro czy sto ść sk la - p o d leg ło śc i P a ń stw a  P o lsk ieg o . to w a ć ja k  d ro g ą n a m  je st ta  w ięlk a i
d a n ia w ień ców w  B elw ed erze p rzez  < W ro k l ’ n iezw y k le u ro czy śc ie ra d o sn a ro czn ica .
sfery o fic ja ln e , a w  g o d z in a ch p o p o -  \ o b ch o d zim y ten  d z ień , a to z p o w o d u  
łu d n io w y ch p rzez o rg a n iza c je sp o - 
łeczn e i o b y w a te lsk ie .

W  d n iu 1 1 lis to p iid a m i  ja  o siem u  a - w y

dzo żywy i obszerny. Były tam przemówie­
nia, referaty, deklamacje, inscenizacje, tań-

• P rzy p o m in a m y o k o n cerc ie Jak już w 
poprzednim numerze wspomnieliśmy, w nie-

ce i dialogi obrazujące życie całej drużyny 
i poszczególnych zastępów. Drużynowa w
swej krótkiej przemowie wskazała na waż­
ność chwili obecnej dla drużyny. Jednym

dzielę 15 bm. w sali p. Klimka chór Kościelny 
im. św. Cecylii urządza na cześć swej Patronki

koncertuje w hotelu pod „Białym Orłem" zna­
komita orkiestra „Charles Band", której kapel-
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Śu l Katolic. Si mice

wschód zachód

9 Listopad P. Teodora 6,31 16,44

10 W Andrzeja 6,33 16,46

11 n s. Marcina 6,35 16,47

WĄBnZEŹllJO

bardzo ważnym punktem tej uroczystości by­
ło złożenie przyrzeczenia przez druhnę Trał- 
kównę Jadwigę. Przyrzeczenie odebrała 
druhna komendantka hufca Kalinowska Sta­
nisława. Druhna komendantka zwróciła 
druhnom uwagę na ważność i potrójne zna­
czenie słów przyrzeczenia harcerskiego, w 
którem harcerka przyrzeka służbę B o g  u , 
P o lsce i b liźn im . Kierów,nik szkoły p. Kaucz 
również przemówił do druhen — wskazując 
im na zasługi patronki drużyny Emilii Pla-

• D y żu r a p tek . Dziś dyżuruje apteka pod 
,0 r łem * ’ u l. K o śc iu szk i, róg Mestwina.

ter dla dobra Polski, życząc drużynie aby 
stała się godną naśladowniczką swej Patron­
ki w swych zamierzeniach i poczynaniach.

•  W  d n iu  Ś w ię ta  N iep o d leg ło śc i 11 listopa­
da, przypadającego w środę uprasza się Szano­
wna Obywatelstwo o wzięcie gremialnego udzia­
łu w uroczystościach jak również o wywieszenie 
chorągwi o barwach narodowych.

•  P ro g ram  o b ch o d u Ś w ię ta N iep o d leg ło śc i 

w  W ą b rzeźn ie .

10. XI. godz. 19-ta capstrzyk ulicami miasta, 
11. 11. Zbiórka wszystkich orgamza-cyj i towa­
rzystw na dziedzińcu szkoły męskiej.

Gromada zuchów odśpiewała kilka pięknych 
swvch piosenek. — W dniu tym sześć druh­
nom przyznano stopień ochotniczki i to: Sza­
lińskiej Łucji, Idzikowskiej Irenie, Jędrze­
jewskiej Janinie, Kurzyńskiej Zdzisławie, 
Gołębiewskiej Janinie i Kołeckiej Teofili.

Po wyczerpaniu programu druhna druży­
nowa i druhna przyboczna dziękowały goś­
ciom za uświetnienie uroczystości swą obec­
nością, po czym odśpiewano pieśń „Wszystkie 
nasze dzienne sprawy" i „Idzie noc .

godz. 9,00 uroczyste nabożeństwo w kościele 
parafialnym. Po nabożeństwie defi­

lada. —
godz. 19,30 Akadem a na sali hotelu „Dwór Wą­

brzeski" z następującym programem: 

1. Orkiestra,
2. Przemówienie p. proŁ Golika, 

Deklamacje,
4. Występ chóru „Lutnia",
5. Orkiestra.

Wstęp wolne datki, pierwsze 10 rzędów krze 

seł 50 groszy.

•  Z n ied z ie li. Niedziela wczorajsza minęła 
p o d  znakiem pięknej pogody. Nie dziw, że 1—  
ność tłumnie wyległa na ulice i poza miasto.

Z imprez należy wymienić „Wentę" urzą­
dzoną na rzecz najbiedniejszych przez Panie św.

Czuwaj'

• Z eb ra n ie K ó łk a R o ln iczeg o . Wczorajszej 1 

■niedzieli w lokalu p. Napierały odbyło się mie­
sięczne zebranie Kółka Rolniczego FTR. pod 

przewodnictwem prezesa p.
Na zebranie przybył inspektor p, 
Centrali PTR. z Torunia oraz instruktor 

p. E w ertow sk i.

Zebranie zagaił pochwaleniem Pana 
prezes p. P u ty n k o w sk i, po czym powitał przy­
byłych gości. Sekretarz p. Jerzy S a m u lczy k od­
czytał protokół z ostatniego zebrania poczem 

I zabrał głos p. insp. Kowalski, który w dłuż-

koncert, a po koncercie wieczorek towarzyski. 
O tym koncercie Szan. Obywatelstwu miasta i 
okolicy uprzejmie już dziś przypominamy.

• M ecz p iłk i n o żn ej. W  ub. niedzielę odbył 
się mecz treningowy pomiędzy „Pomorzanką" I 
a „F  amorzanką” II z Wąbrzeźna. Mecz zakoń­
czył się wynikiem 2:1 dla „Pomorzanki" Il-giej.

9 In sp ek cje K ó łek R o ln iczy ch w powiecie 
wąbrzeskim przeprowadza p. K o w a lsk i z centra­
li Pomorskiego Towarzystwa Rolniczego.

• W a żn e d la ro w erzy stó w . Jak wiadomo, 
rowerzystom, od dnia 1-go listopada musi każdy 
rower posiadać nową tabliczkę. Policja już 

przeprowadza obławy na rowerzystów i podaje 

do ukarania.

• Ś m ia ła k ra d z ież g o tó w k i. Wczorajszej 
niedzieli pomiędzy godz. 11 a 15 dokonano 
śmiałej kradzieży większej gotówki na szkodę p. 
F ra n ciszk a  K w a śn eg o . Podczas nieobecności pp. 
Kwaśnych, którzy wyjechali na przechadzkę nie 
wykryty dotychczas sprawca wszedł do mieszka­
nia i skradł przeszło 2.700 zł. Sprawą śmiałej 

i kradzieży zajęła się policja prowadząc energicz­
ne dochodzenia.

mistrzem jest znany muzyk p. Czesław Mrowiń­
sk i. —

•  Z  sreb rn eg o ek ra n u . Bohaterski i odważ­
ny komandor marynarki Fitzhugh w filmie „An ­
napolis" Dziś w kinie Słońce odbędzie się pre­
miera filmu pt. „ANNAPOLIS". W filmie tym 
biorą udział: Sir Guy Standing, niezapomniany 
pułkownik Stone z „Bengali", Ryszard Crom­
well, Tom Brown, i Louisa Beavers.

Prasa pisze w entuzjastycznych słowach o 
filmie „Annapolis" podkreślając, że jest to film  
który wstrząśnie sercami wszystkich. — Zatem 
wszyscy idźcie zobaczyć ten film.

• C en y ta rg o w e, d n ia 6 . 1 1 . b r . % masła 
1,10 mendel jaj 1,30; parę kurcząt 70 — 1,00; 
starsze kury 1,80 — 2,00; gołębie para 60 —  
70; kaczki 1,50 — 2,00; gęsi 2,80 — 4,20;

Ryby: % szczupaka 1; okonia 0,50; płotki 
0,30;

O w o ce i ja rzy n y : 1 ctr. ziemniaków 1,80 —  
2,20; % jabłek 10 — 30; gruszki 25 — 40; po- 
10; marchew 0,05. fasola 15; majeran 0,05 — 10; 
buraki 0,05 kapusta główka 0,05; pietruszka 10; 
pomidory 25 — 50; galarepa 0,05 — 0,30; cebula 
kapusta mendel 1,00 rzodkiewka p. 0,05.

Putynkowskiego.
> . K o w a lsk i z 

TRP.

Boga

lud-1 szym referacie przedstawił zebranym położenie
rolnictwa w Europie oraz porównywał dotych­
czasowe wyniki prac rolnictwa polskiego w sto-

...................... " • ■ 7p sunku do innych krajów. Ponadto referent wska- 

Winc. a Paulo. Po południu odbyły się zawody . zał zebranym na gałęzie pracy, leżące jeszcze 
odłogiem, a które to prace czekają rolnictwo 

i jak np. rozwój sadownictwa, dalszy rozwój spół- 
! dzielczości i cały szereg innych spraw.
■ Wskazał także drogi jakiemi powinni kro- 

' czyć roln'cy aby polepszyć swój byt.
W wolnych głosach poruszano sprawy nie­

go Stanisława Kostki). Już w czwartek, piątek ‘ kich c.&rl ziemi0ipł0,dów, mleczarń, podatków i 

i sobotę, dnia 12, 13 i 14-go listopada odbywać innyck e(pra(W. Głos zabierali pp. G a szy ń sk i, S a - 
się będą nauki rekolekcyjne w ognisku, dla ra u jczy k , C zerw iń sk i, P isk o r P u ty n k o w sk i i in n i, 

członków i sympatyków. ।  p0 wyczerpaniu porządku obrad p. prezes
W sobotę, 14 bm. o godz. 5-tej spowiedź Futyn(kowski solwował zebranie.

wspólna. | p0 zebraniu p. insp. Kowalski przeprowadził
Niedziela, 15 bm. Święto Młodzieży, rano lustraiC(ję ksiąg Kółka Rolniczego.

o godz. 7,30 zostanie odprawiona msza święta
w intencji członków oddziału. Od rana • D zień ja rm a rk u o g ó ln eg o zb liża s ię . 0 -  
kwesta uliczna na cele K S M . M . strzegamy przed różnymi oszustami i wydrwigro-

Po nieszporach w starej salce przy ul. Cheł- ■szami, którzy przybędą napewno na jarmak i bę- 
mińsikiej odbędzie się uroczysta akademia ku uprawiać różne oszukańcze gry. Dlatego 

czci św. Stanisława Kostki, na którą złożą się: strzeżcie się ich.

deklamacje, śpiewy, referat, przyjęcie nowych ■ c^ ce rO 2k o S Z y u ży ć... Powołani do za uchylanie się od obowiązku powszechnej
członków oraz przedstawię o życiu św. Stanęła- • 5zeregów wojskowych rekruci opuścili domowe służby wojskowej. Sąd podyktował Studzihsk'e- 

wa w II odsłonach. | p4e]esz,g( spiesząc do swych oddziałów. Nieje- mu 7 m iesięcy w ięzien ia b ezw zg lęd n eg o .

Ostatnio donosiliśmy Szan. Czyteln ikom,, den mł,Oidlzieili .ec zwłaS:ZCZa taki, który nigdy jesz i 
że Kat. Stow. M. M. odegra przedstawieni pi. | cze w .yc:u nie byt miał ale I c ------------

.■Korsarz Bałtyku" — jednak z przyczyn od nas miną na,d.rabiał( bo jest dumny) że m0.ze wyko- egzekucji skazani zostali: A n to n in a  W ró b lew sk a  
nie zależnych nie odbędzie się w dzień tego I nać swą p0Wlinn,0ŚĆ wobec Ojczyzny. Z naszego i S ta n is ła w  W ró b lew sk i p o 1 m iesią cu a resz tu  z 
święta natom ast dopiero 8 grudnia i mtasta odjechało do wojska kilkunastu rekru-

• P ięc io lec ie I D ru ży n y im  E m ilii P la - fó w . 
ter w  W ą b rzeźn ie . W  dniu 5 listopada o godz. 
3-ej obchodziła I Drużyna im. Emilii Plater 
pięciolecie swego istnienia, przy szkole po­
wszechnej nr 2 w Wąbrzeźnie. Na tę uroczy­
stość stawiła się cała drużyna. Przybyła ko­
mendantka hufca wąbrzeskiego druhna phm. I 
Kalinowska, druhna drużynowa Borowska, j 
pan kierownik Kaucz, grono nauczycielskie.! "  
rodzice druhen i gromada zuchów. Druży­
nowa druhna Borowska powitała gości, ha­
słem harcerek pomorskich T rzym a m y stra ż wjeżdżać a 
n a d m o rzem . Potem przystąpiono do rozwi­
nięcia programu uroczystości, przygotowane- 1 
go przez same druhny, który okazał się bar- nauczą się jeździć prawidłowo.

piłki  nożnej na miejscowym boisku. (Wynik me­
czu podajemy na innym miejscu).

• Ś w ię to M ło d z ieży . Kat. Stow. Młodz. 
męskiej w Wąbrzeźnie, obchodzi dnia 15 listo 
pada swe doroczne święto patronalnie, (święte

• D zień o szczęd n o ści w  szk o le p o w szech ­

n ej n r 1 (m ęsk iej). Dobrobyt i zapewnioną przy­
szłość będzie miał ten naród, którego obywatele 
są pracowici i oszczędni. Aby wszystkim tę 
prawdę przypomnąć urządziło się w całej Polsce 
dnia 31 października „Dzień Oszczędności".

Celem spopularyzowania idei oszczędności 
wśród młodzieży szkoły powszechnej nr 1 prze­
prowadziło nauczycielstwo w dniu Oszczędności 
pogadanki na temat znaczenia oszczędności. —  
Znaczenie oszczędności doceniają wszystkie cy­
wilizowane narody świata. Polska pod względem 
oszczędności zrobiła znaczne postępy.

Wytrwała i powszechna oszczędność zagwa­
rantuje nam niezależny byt państwowy. W akcji 
oszczędzania biertze żywy udział młodzież .szko­
ły powszechnej nr 1. Opiekun SKO. (Szkolnej 
Kasy Oszczędności) p. Merk zwiedz i kolejno 
poszczególne klasy, przeprowadzając dodatkowo 
z dziećmi pogadanki na temat oszczędności.

Podsunął także dzieciom myśl, żeby już teraz 
oszczędzały pieniądze na wycieczkę krajozna­
wczą do Krakowa i Częstochowy, która ma się 
odbyć z końcem roku szkolnego. Dużo dzieci 
zapisało się na nowych członków SKO. Liczba 
członków wynosi 92. Aby idea oszczędności o- ( 
bjęła całą młodzież szkoły, zaprenumerowano L-1 " “ -“ ‘ i 1
czasopismo PKO. pod tytułem „Młody  obywatel rodowej w pracy organistowskiej grono obywa- 
PKO." w pięciu egzemplarzach. । teli tut Parafii 2 ?• Łucjanem Wilamowskim na

Pozatym rozdano wśród młodzieży rozkłady (czela ofiarowała solenizantowi p. Pawłowskie- 

godzin i skarbonki, których dostarczyła Miejska mu laĉ ne futro.

Kasa Oszczędności szkole bezpłatnie. I
Akcja oszczędnościowa jest godna poparcia. R Y Ń S K .

□  O g ło szen ie . Z  okazji uroczystego obchodu

Zima nadchodzi. 
Tysiące ludzi jest 
bez dachu, 
bez odzieży, 
bez jedzenia.

Ratujmy ich 

od zimna ? głodu.

C Z Y S T O C H L E B
O P o jech a ł a ż d o  T o ru n ia  n a „ w y stęp y " —  

Edmund Lotareki z Czystochlebia wyjechał do 
Torunia na „gościnne” występy ale złodziejskie. 
Na tych występach jednak mu się nie poszczęści 
ło, bo w chwili gdy usiłował skraść rower z 
urzędu pocztowego, przychwycono go. Teraz w 
areszcie duma o niegościnnym mieście „Koper­

nika" Toruniu.

W IE L K IE  R A D O W IS K A
Q Z o k a zji srebrnego jubileuszu pracy za-

®  Z a u ch y la n ie s ię o d  s łu żb y  w o jsk o w ej. -  [św ięta N lc .p o d leJ łło śc i w d m iJ n.g0 dopada 

, Przed sądem Grodzkim stanął M a ria n  S tu d z iń sk i 1 9 3 6 wzywam całe społeczeństwo Kminy 
z Wąbrzeźna (obecnie w więzieniu w Toruniu) ;

j zawieszeniem na 3 lata.

Za to samo przestępstwo skazani zostali
J a n K a lin o w sk i z O sieczk a i B o les ła w  K a lin o -

• O d d a n y p o d d o zó r p o licy jn y . W  ostatnim wski z Ł o b d o w a p o 1 m iesią cu a resz tu z zawie- 
numerze donosilmy z Nielubia o postrzeleniu s.zeni,em na 3 lata.
robotnicy sezonowej p. Stanisławy Chmiel i
przez praktykanta leśnego Rollowa. Rollow zio-! ® Tajny ubój jest karalny. Za tajny ubój
stał początkowo przytrzymany, lecz ostatnio | świni i sprzedaż mięsa bez znakowania wetery- 

zwolnicny z aresztu i oddany pod dozór poli- . naryfnego skazany został przez Sąd Grodzki 
, „„: nv i K a ro l B ra n d en b u rg er n a 3 0 z ł. grzywny wzgl. 6। cyjny. ,

dni aresztu.
• R eg u lo w a n ie ru ch u u liczn eg o . Mimo u-

’ stawienia już dawno znaków jaką ulicą należy • D o m o k rą żn i ch o d zą p o d o m ach . Z róż

I. dekoracji domów mieszkalnych flagami 
narodowemi w dniu 10-go listopada rb. o godzi­
nie 16-tej przyczem flagi wisieć winny aź do 

... . . . .. r, j  dnia 12-go bm. godz. 8-mej rano.
©  U d a rem n ien ie  eg zek u cji. Za udaremnuen e i TT *  . ’ . . . , . .

1 II. Do gremialnego udziału w nabożeństwie 
pochodzie i akademii.

III. Proszę organizacje społeczne ażeby w 
tym dniu wystąpiły w zwartych szeregach i o 
ile nato warunki pozwolą w umundurowaniu 
organizacyjnym.

R y ń sk , d n ia 6 -g o lis to p a d a 1 9 3 6 ro k u . 
Sekretarz Gminy Ryńsk W a len ty R o zw a d o w sk i 

Wójt Gminy J . L u k a siew icz

□  P ro g ram u ro czy sto śc i O b ch o d u Ś w ię ta  
N iep o d leg ło śc i.

Godz.

Godz.wjeżdżać a jaką wyjeżdżać mie stosowano tego. ■ nych miejscowości naszego powiatu donoszą, że Godz. 
Wobec tego policja reguluje ruch uliczny i to od . znowu chodzą domokrążcy z różnymi materiała- ( 
kilku dni. W ten sposób przynajmniej wszyscy mi. Domokrążni to przeważnie żydzi nie opłaca- , Godz. 
nauczą się jeździć prawidłowo. j jący żadnego podatku i nie posiadający żadnego Godz.

9,00 Zbiórka organizacji i społeczeństwa 
w parku przy pomniku i uformowa­
nie pochodu,

9,15 Pochód na czele z okiestrą do miej­
scowego kościoła parafialnego,

9.30 Uroczyste nabożeństwo z kazaniem, 
10.30 Defilada organizacyj i społeczeń-
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stw a p rzed m iejscow ym i w ładzam i • p rzyby ła do K ow alew a na ,,gośc inne w ystępy '* nobarw ne lam pk i i św ieczk i, p iękn ie ozdob io - m am y nadm iar in tz ligenc ji p racu jące j. 19 ,20 I c 

adm in is tracy jnem i. —  R adą G m inną! i k rad ła co się da ło . S postrzegaw cza jednak ne by ły z ie len ią i kw iatam i. (Idy p rocesja po - pan na to —  lekka audycja m uzyczna. 2^ 

i p rezesam i w szystk ich o rgan izacy j po lic ja obserw ow ała ją na każdym k roku . K ie- w róc iła z pow ro tem do kośc io ła, dokończono K oncert. 21 ,00 N a kw aterze —  m uzyka ba le 

spo łecznych p rzy f igu rze św . Jana. ! dy ta m ia ła ju ż w orek dob rze napchany trzew i- m od ły za dusze zm arłych . .N a ża łobne j M szy tow a. 22 ,00 O hym nach narodow ych . 22 ,45 P o .

G odz. 16 .00 Z b ió rka o rgan izacy j i spo łeczeńst- kam i, szalam i, ka lesonam i i innem i rzeczam i, św . dn ia następnego o godz. 8 .30 p rzy w ysta- ska m uzyka taneczna.

w a p rzed pom n ik iem po leg łych w uda ła się do m ieszkan 'a A nny K o tkow sk ie j, 

parku .

G odz. 16 .30 U roczysty ape l po leg łych .

G odz. 17 .00 U fo rm ow an ie pochodu i odm arsz 

na akadem ię do sa li p . Z adańsk iego .

G odz. 17 .15 U roczysta akadem ia.

P o u roczyste j akadem ii zabaw a taneczna.

W stęp na u roczystą akadem ię bezp ła tny

W stęp na zabaw ę taneczną 50 g roszy od o - 

soby .RQPONMLKJIHGFEDCBA
Z a K om itet O bchodow y: 

(— ) K s. F . Ż elew sk i, P roboszcz P arafii R yńsk  

(— ) Jan Strzelecki, P rzew odniczący K om . 

(— ) J. L ukasiew icz, W ójt G m iny  

(— ) Jerzy G rabow ski, K ierow nik Szkoły  

(— ) W alenty R ozw adow ski Sekretarz G m iny

aro
| Z ja rm arku . W  m yśl uchw ały R ady M ie j.-  

sk ie j w K ow alew ie cały rynek w  K ow alew ie na 

dz ień ja rm arku w ydz ie rżaw iono S am odzie lnym 

K upcem C hrześcijańsk im , k tó rych to zam iarem 

by ło n ie w puszczać żydków z tow aram i. Ś ro­

dek ten by ł bardzo dob ry . Jedyn ie trzech źyd - 

ków roz łoży ło sw o je tow ary ; in te resu jednak 

p raw ie że żadnego n ie zrob ili, a lbow iem n ie 

pozw o lono od n ich kupow ać, a pop ierano ty l ­

ko sw o ich .

O czyw iście n ie m a ja rm arku bez k radz ieży . 

O tóż n ie jakaś R ozalia Jan iszew ska z B rodn icy

K ow alew ie . Jak ież jednak by ło zdz iw ien ie po -

l ic ji, k iedy p rzyby ła do K o tkow sk ie j, skąd ta - 

m niczo zn ik ła „k lien tka" . A le po lic ja n ie da­

ła za w ygrane. O tóż st. post. p . D eja, opuk i- 

w u jąc śc iany , natraf ił na pk ry te d rzw i, k tó re 

p row adz iły na strych . S kry tka ta zgub iła Ja­

n iszew ską, k tó ra leża ła uk ry ta w raz z tow ara­

m i w słon re. Jan iszew ska spec jalis tka na 

dam sk ie buc ik i" natychm iast pow ęd row ała do 

aresz tu , skąd następnego dn ia odstaw iono ją 

do sądu g rodzk iego w K ow alew ie .

A le cóżby to by ł za ja rm ark bez w ódk i? 

O tóż sm akoszam i te jże by li L ew andow sk i Jan 

i G rapen tyn S tan is ław , k tó rzy na jp rzód po­

rządn ie zasm akow ali je j, a po tem w ym usza li od 

żydków , zna jdu jących się na rynku p ien iądze 

na da lszą p ija tykę . B y liby  m oże o trzym ali po­

rządne „ lan ie" od żydków , a le „na szczęśc ie" 

zaop iekow ała się p ijakam i po lic ja , k tó ra uk ry ­

ła ich d la w iększego bezp ieczeństw a do „u la " .

GOLUB

—  D zień zaduszny. W dz ień W szystk ich 

Ś w iętych po zw yk łydh n ieszpo rach -odby ły się 

n ieszpo ry ża łobne za dusze zm arłych , podczas 

k tó rych ks. p roboszcz w yg łosił w zruszające do

g łęb i oko licznośc iow e kazan ie . P o n ieszporach 

tłum y w iernych uda ły się w p rocesji na cm en­

ta rz , by tam się pom od lić za dusze ty ch , co o - 

desz li od nas. M og iły , na k tó rych się pa liły róź- 

w ionyun i ośw ie tlonym katafa lku obecn i by li  

bardzo l iczn ie rów n ież para fian ie .

P odobne odby ły się u roczystośc i żałobne i w  

D obrzyn iu . M og iły  bogato by ły ozdob ione, a 

n ie z liczone św ate łka ko lo row e na cm en tarzu 

w c iem nośc i w ieczo rne j rob iły w prost czaru ją - 

, ce w rażen ie. P om n ik M arsza łka P iłsudsk iego 

p rzy m ośc ie p rzyb rany zosta ł śliczn ie w kw ia ty 

i z ie leń i p iękn ie ośw ietlony barw nym i lam pka­

m i. U stóp pom n ika na in tenc je po leg łych z ło­

żony zosta ł w ien iec p rzez żony i rodz iny po­

leg łych . P rzez cały dz ień do późnego w ieczo ra 

sta ła tu straż hono row a. S m utn ie i ża łośn ie 

spog ląda ło n iebo rosząc w godz inach w ieczo r­

nych lekk im i łzam i k ładącą sę do snu z iem ię.

W ieczór up łym ął w skup ien iu , spoko jn ie.

W T O R E K , dnia 10 listopada.

6 ,30 A udycja po ranna. 11 ,30 A udycja d la łeczne j zeb ran ie Z . R . K o lo W ąbrzeźno . P rzy - 

szkó ł. 12 ,03 K oncert. 12 ,40 P om orska gazetka byc ie w szystk ich cz łonków kon ieczne.

ro ln icza. 13 ,00 W szystk iego po trochu . 15 ,15 

K oncert rek lam ow y. 15 ,35 Ż yc ie ku ltu ralne P o

m orza. 15 ,40 N a różnych in strum en tach . 16 ,09

Igno ranc ja m orska —  fe lie ton . 16 ,30 K oncert. 

17 ,00 D n i pow szedn ie państw a K ow alsk ich . —  

17 ,15 K oncert. 17 ,50 W eso ły w o jak , m ono log . 

18 ,20 P arnas m uzyczny . 19 ,00 D ysku tu jm y . C zy

ŚR O D A , dnia 11 października.

8 .00 A udyc ja po ranna; 9 .00 T ransm is ja N a­

bożeństw a z K ościo ła św . K rzyża w W arszaw ie; 

10 ,30 T ram sm is ja rew ii w o jskow ej z P lacu na 

R ozd rożu ; 12 .03 P oranek m uzyczny ; 13 .30 S yzy­

fow e p race —  pogadanka; 14 .00 M uzyka po lska ; 

15 .00 K oncert rek lam ow y ; 15 .45 P o lska jest w a­

sza —  pogadanka; 16 .05 M ik ro fony na u licach 

• W arszaw y w dn iu 11 paźdz ie rn ika 1918 roku ; 

16 .40 K oncert; 18 .00 S łuchow isko h isto ryczne; 

19 .30 P ieśn i śląsk ie ; 20 .00 K oncert z p ły t. 21 .00 

O pow ieść o C hop in ie I I I-c i  w ieczó r; 21 .45 K on  

cert; 22 .25 M arsze po lsk ie; 23 .00 M uzyka tanecz­

na;..

— Z w iązek R ezerw istów K oło W ąbrzeź­

no. W  pon iedzia łek , dn ia 9 l is topada 1956 r. 

o godz. 20 odbędz ie się w D om u P racy S po-

K om endan t.

D ruk .: Z ak łady G raficzne B . S zczuk i W ąbrzeźno -P o :n 

W ydaw ca: B o lesław S zczuka. — R edak to r odpow iedz : 

A lfons S zczuka — W ąbrzeźno -Pom ., u l. M ick iew icza 1

N N
WĄ ItiFiZEilXIO, lliineh 13 — #eł. 11

Mam zaszczyt polecić niniejszym

K O N SE R W Y M IĘ SN E N A D E SZ ŁY : 

pierw szorzędne flak i puszka 1 funt 

B oczek z kapustą  

N oga w ieprzow a

B igos (po polsku konserw ow any)  

P asztet w m ałych i dużych puszkach

1,30

1,20

1,30

1,30

K aszka pszenna

M ąka kartoflana

M arm elada

M akaron

ŚL E D Z IE M A T T IE S specjaln ie tłuste

ft. 0,28  

ft. 0,25  

ft. 0,49  

ft. 0,40  

szt. 0,09

P łatk i ow siane, 

m ąka ow siana  

Sardynki, skum brie, 

byczk i, szproty w  oliw ie, 

m oskalik i, sardelk i, 

m atiasy angielsk ie szt. 0,20

---------- ŚW IE Ż E SZ P R O T Y W Ę D Z O N E --------

Handel towarów kolonialnych i delikatesów, cukrów, czekolad i owoców południowych, 

z mego dobrze zaopatrzonego sklepu kolonialno - delikatesowego

Specjalność; K A W A Z W Ł A SN E J P A L A R N I.

K akao % ft. 0,35 i 0,55 .

SE R Y  —

szw ajcarsk i, ty lżyck i, em entalsk i; serki śm ietan ­

kow e: lim bursk i, ty lżyck i, em entalsk i, km in ­

kow y, sardelow y, oraz zio łow y do tarcia .------

K O N SE R W Y JA R Z Y N O W E :

Jarzyny m ieszane, groszk i z karotką, fasolk i, 

szparagi i inne jarzyny. — ------- —  —  —  —

M A R M O L A D A  O W O C O W A  F T . 0,49 , I G A T . 0,55

0,15; 0,20; 0,25 0,30; i 0,45  

ft. 0,55  

0,22

O liw a biała do w irów ek ,

O liw a m aszynow a litr 0,60 , 0,70 i 0,80

Sm ar do w ozów ft. 0,25

F roter do podłóg 0,75

P asta do obuw ia puszka 0,10 , 0,15 , 0,25 i 0,30

M ydła toaletow e w w ielk im w yborze kaw ałek

Szare m ydło

P roszk i do prania paczka

Schicht proszek  0,36

R adion proszek  0,75

M ydła do prania kaw . 0,20; 0,22; 0,25 , 0,28; 0,30

C ukierk i z konfektem  I gat. 0,25

cukierk i z konfektem  II gat. 0,20

konfekt dobrej jakości ft. 0,35

cukierk i ow ocow e, grylażow e, m iodow e, rum ow e, 

m lekom alt ft. 0,45

C zekolady; konfekt, cukierk i przerw szorzędnej ja­

kości ty lko firm znanych jak: K anold , G oplana, —  

Suchard , H azet, B ranka, P iaseck i.

0,45  

0,48  

0,65  

0,60

0,05

0,05 i 0,10

C Z E K O L A D Y ;

krem ow a 100 gr tb l.

deserow a 100 gr. tb l.

m leczna z orzecham i tb l.

M leczna tb l.

kostki czekoladow e sztuka  

czekolady m ałe tb l. sztuka  

oraz wiele innych gaL po najniższych cenach

Nie bodzie martwego 
sezonu 
u kupca

który stale i intensywnie 
ogłoszenia swe zamiesz­
czał bedzie w gazecie

Glos Wąbrzeski

S przedam

w yna lazek , radyka lne u lep­

szen ie p ługa

Józef Szczodrow ski
S oko ligó ra pocz ta G o lub

C hłop iec
do posyłek po trzebny 

zaraz

D rogeria C entralna
K . Stienss

I
 Najlepsza pora sadzenia drzew, to jesień >

„D rzew om posadzonym w  jes ien i c 
każę się rosnąć, — posadzone na
w iosnę trzeba prosić aby ros ły” . X

W yborow e d rzew ka ow ocow e |
w doskonałych gw aran tow anych

X  — :  odm ianach po leca    -

C JERZY SAMULCZYK I
C WĄBRZEŹNO, wybud. pod Wałyczyk

X C eny n isk ie ! C eny n isk ie ! ?

3 U W A G A : zam ien iam d rzew ka ow ocow e na sło - t
C m ę ży tn ią z dostaw ą lo co m oje gospodarstw o J

IWWWWVW^WWVI

P anu C elestynow i M a> i-  

kow sk iem u z okaz ji z łoże­
n ia egzam inu m istrzow sk ie­

go sk ładam

serdeczne gratulacje 

s. F.

Lekarz-dentysta

Marceli Goldberg

sit
Marsz. Piłsudskiego 14.

v is i  v is P oczty

M ieszkan ie
4 poko jow e oddam za 35 z l

Z g ł. w  ekspedyc ji „G łosu ,

4 poko je
z kuchn ią i ba lkonem za­
raz do w ynajęc ia

Nadolny P iłsudsk iego 11

K IN O  
dźw iękow e  

SŁ O Ń C E

W  poniedzia łek  dn. 9 o godz. 8,15 i w e w torek  dn. 10
O godz. 5 i 8,15 w ie lk i f i lm  m orsk i —  B ohatersk i 
kom ando r m arynark i. — E pos odw ag i i bohaterstw a

A IS  A ^ JL  JU S

N astępny f i lm  ty lko 1 dzień w  środę 3 seanse o godz. 
3, 5 i 8,15 na jdow cipn ie jszy po lsk i f i lm  z L odą H alam ą  

g  F R E D E K U S Z C Z Ę Ś L IW IA Ś W IA T  H  
W  restau rac ji m iła i w eso ła o rk iestra „C harles B and"

Ł adny , um eb low any

P O K Ó J  
z ca łodziennym u trzym a­
n iem od 1 12 . do w yna jęcia 

A dres w skaże „G łos”

Z pow odu cho roby sp rze­
dam na dogodnych w arun­
kach 

gospodarstw o
ren tow e

51 '/2 m org i pszennej z iem i

C egielski K siążk i 

pow . W ąbrzeźno

M łodszy pom ocnik  

szw ajcarsk i 
po trzebny od 15 . X I. 36 r.

N adszw ajcar  
F rydrychów ©  

pocz ta K ow alew o

K siążn ica Koppmikańska 

w Toruniu


